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KRAJ ŚWIAT

W  W a r s z a w i e  o d b y ł a  s i c  p l e n a r ­
n e  p o s i e d z e n i e  P o l s k i e g o  S p o ł e c z ­
n e g o  K o m i t e t u  B e z p i e c z e ń s t w a  
i W s p ó ł p r a c y  w  K u r o p i e ,  s k u p i a j ą ­
c e  p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y s t k i c h  ś r o ­
d o w i s k  n a s z e g o  k r a j u .  Z e b r a n i e  
p o ś w i ę c o n e  b y ł o  a k t u a l n e m u  s t a ­
n o w i  p r a c y  o b r a d u j ą c e j  w  G e n e ­
w i e  k o n f e r e n c j i  o g ó l  n o e u r o p e j -  
K k i e j ,  a  t a k i e  u d z i a ł o w i  r e p r e z e n t o ­
w a n y c h  w  k o m i t e c i e  o r g a n i z a c j i  w  
r o z w i j a n i u  I d e i  b e z p i e c z e ń s t w a  
i w s p ó ł p r a c y .

N a z a p ro s ze n ie  p rem ie ra  A . H o- 
v e y d y ,  ic C e s a r s k ie  tr a n u  z  o fi­
c ja ln ą  w iz y tą  g o śc ił p r e m ie r  P. 
J a ro s ze w ic z  z  m a łż o n k ą . W izy ta  
zb ieg ła  się  z  Soa r o c zn ic ą  «dtui4“ 
zon  1/3 s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  
■między P o lsk ą  a d n w n ą  Per*  jq , 
p r z y c z y n ia ją c  dn  d a ls ze g o  ro z ­
w o ju  w sp ó łp r a c y  g o sp o d a rc ze j  
m ię d z y  o b y d w o m a  k  rajam i, w za ­
je m n e j w y m ia n y  d o ś w ia d c z e ń  O- 
raz p o ż y te c zn e g o  d ia logu .
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K l u b y  p o s e l s k i e  P Z P R  i  Z S L ,  
z g o d n i e  z  u c A w a b i  X V  p l e n u m  
K C  P Z P R ,  o p r a c o w a ł y  p r o j e k t  
u c h w a ł y  s e j m o w e j  „ O  d a l s z ą  p o ­
p r a w ę  w y ż y w i e n i a  n a r o d u  i  r o z ­
w ó j  r o l n i c t w a * ' .  G o s p o d a r k a  ż y w ­
n o ś c i o w a  j e s t  s p r a w ą  o g ó l n o n a r o ­
d o w a .  R e a l i z a c j a  p r o g r a m u  w  t e j  
d z i e d z i n i e  w y m a g a  s k o n k r e t y z o ­
w a n i a  1 p o d j ę c i a  r ó ż n o r o d n y c h ,  
k o m p l e k s o w y c h ,  w i e l o l e t n i c h  d z i a ­
ł a ń .  J e s t  t o  s p r a w a  w s z y s t k i c h  g a ­
ł ę z i  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j ,  o r g a ­
n ó w  p a ń s t w o w y c h ,  o r g a n i z a c j i  g o ­
s p o d a r c z y c h  ] s p o ł e c z n o - p o l i t y c z ­
n y c h .

P o d  k o n i e c  l i s t o p a d a  o d b y ł y  s i ę  
k o l e j n e ,  V I I I  D n i  K s i ą ż k i  „ C z ł o ­
w i e k  — Ś w i a t  —  P o l i t y k a * 1. G ł ó w ­
n y m  c e l e m  t e j  o g ó l n o p o l s k i e j  
a k c j i  j e s t  s z e r o k a  p o p u l a r y z a c j a  
k s j ą i e k  i c z a s o p i s m  s p o ł e c z n o - p o ­
l i t y c z n y c h  w  r ó ż n y c h  ś r o d o w i ­
s k a c h  i r e g i o n a c h  n a s z e g o  k r a j ą .  
T e g o r o c z n e  „ d n i M z o r g a n i z o w a n e  
b y ł y  p a d  h a s ł e m ;  „ K s i ą ż k a  s p o ­
ł e c z n o - p o l i t y c z n a  —  t r w a ł y m  d o ­
k u m e n t e m  n a s z y c h  d o k o n a ń ”  o r a z  
—  O b r a z e m  s o c j a l i s t y c z n y c h  p r z e ­
o b r a ż e ń  P o l s k i  L u d o w e j * 1.

K o l e k t y w  p r a c o w n i c z y  F a b r y k i  
S a m o c h o d ó w  O s o b o w y c h  n a  Ż e r a ­
n i u  z o s t a ł  o d z n a c z o n y  O r d e r e m  
S z t a n d a r u  P r a c y  E k l a s y .  W  c i ą g u  
23 l a t  f a b r y k a  z m o n t o w a ł a  KM t y s -  
s a m o c h o d ó w .  W  b i e ż ą c e j  p i ę c i o ­
l a t c e  p r z e w i d u j e  s i ę  m o n t a ż  53 
t y s .  p o j a z d ó w  p o n a d  p L a n .

WieZkim su k cesem  z a k o ń c z y ła  
s ię  w y s ta w a  P o lska  14 — dzis i 
ju tra" , zo rg a n izo w a n a  w  El&sen, 
p r z y c z y n ia ją c  się do r o zw o ju  
k o n ta k tó w  g o sp o d a rc zy c h  i k u l tu -  
r a ln y c h  n a s ze g o  k r a ju  z  RF N . 
W y s ta w ę  z w ie d z iło  p o n a d  140 t y * 
s ię c y  osób .

W l is to p a d z ie  br. w ic e  M in is te r  
sp ra w  za g ra n ic z n y c h  P R L , J ó ze f  
C zy r e k  s p o tk a ł s ię  uj R z y m ie  Z 
s e k r e ta r z e m  ra d y  d .s  p u b lic z n y c h  
K ościo ła , a r c y b is k u p e m  A g o s tin a  
C a sa ro lim . P odczas  s p o tk a ń  z o s ­
ta ły  s z e r o k o  o m ó w io n e  s p ra w y  
b ędące  p r z e d m io te m  z a in te re so ­
w a n ia  o b u  stron . Szefem  d e le g a c ji  
S to lic y  A p o s to ls k ie j  d o  s ta ły ch  
k o n ta k tó w  ro b o c zy ch  m ięd zy  S to ­
licą A p o s to ls k ą  a P R L , z o sta ł w y ­
z n a c z o n y  a r c y b p  L u ig i P ogg i, 
n u n c ju s z  a p o s to lsk i  d o  s p e c ja l­
n y c h  za d a ń . D e legacją  p o ls k ą  bę­
dzie  k ia ro w a ł d r  K a z im ie rz  S za - 
b lew skU  ra d ca  m in is te r  p e łn o m o ­

c n y . O bie  g r u p y  ro b o cze  z a jm o ­
w a ć  s ię  będq m .in . sp ra w a m i d o ­
ty c z ą c y m i s to s u n k ó w  m ię d z y  S to ­
licą A p o s to ls k ą  i K o śc io łe m  
r z y m s k o k a to l ic k im  a p a ń s tw e m  
p o ls k im .

W W a rn ie  o b ra d o w a ło  IX  Z g ro ­
m a d ze n ie  ś w ia to w e j  F ed e ra c ji  
M ło d z ie ży  D e m o k r a ty c z n e j,  w  
k tó r e j  a k ty w n y  u d z ia ł  tozięła  
r ó w n ie ż  d e le g a c ja  p o ls k ie g o  r u c h u  
m ło d z ie ż o w eg o .
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P o lan i ca- Z d ró j: śn ieg  1 p iękn e słońc# um ilają  pobyt k u racju szom , sp a ­
ceru ją cy m  po p ark a  w ok ó ł D om u Z drojow ego
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KODEKS PRĄCI
1 stycznia 1975 r. będzie datą przełom ową dla św iata pracy 

w  P olskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z tym bow iem  dniem  
wchodzi w  życie now y Kodeks Pracy, czyli usystem atyzowany  
i pełny zbiór podstawow ych norm z zakresu prawa pracy.

Potrzebę reform y i skodyfikow ania prawa pracy odrzuw a- 
Jiśmy w szyscy od dawna. N iektóre akty  ustaw ow e były prze­
starzałe, istniejące od kilkudziesięciu lat, zmiany wym agało  
w iele układów zbiorowych pracy wraz z tysiącam i różnych 
protokołów dodatkowych. W Polsce Ludowej stale ulepsmno, 
uzupełniano i rozszerzano różne ustawy o praw ie pracy, 
Sejm w  ostatnich latach przyjął szereg ustaw, aż w reszcie —  
Po kilkuletn iej pracy i szerokich konsultacjach w zakładach  
pracy, Środowiskach naukowych, prawniczych i dziennikars­
kich — doszło do w ydania nowego kodeksu.

Kodeks Pracy zmniejsza ilość przepisów obowiązujących  
w  sferze stosunków  pracy, uchyla stare przepisy I zastępuje 
nowym i, jasno sform ułow anym i prawam i i obowiązkam i pra­
cow nika i kierow nictw a zakładu pracy. Podstaw ow e zagad­
nienia uregulowane przez kodeks to: prawo do pracy, w o l­
ność wyboru m iejsca pracy, obowiązek przestrzegania socja­
listycznej dyscypliny pracy, zasada odpłatności pracy stoso­
w nie do jej rodzaju, ilości i jakości, prawo do wypoczynku, 
prawo do ochrony zdrow ia i pomocy w  razie choroby lub n ie­
zdolności do pracy, obowiązek przejawiania przez zakład pra­
cy troski o zaspokojenie bytowych, socjalnych i kulturalnych  
potrzeb pracownika, zw iązkow ej reprezentacji Inte­
resów pracow ników  — czyli podstawow e zasady, na Jakich 
opierają się stosunki pracy w  Polsce.

Jedną z najw ażniejszych cech nowego Kodeksu Pracy jest 
ujednolicenie praw i obowiązków robotników i pracowników  
um ysłowych. W szyscy pracownicy zostają objęci jednolitym  
prawem.

Kodeks reguluje zagadnienie ochrony pracow nika przed 
nieuzasadnionym  zwolnieniem . Gdy nic ma potrzeby zm niej­
szenia personelu w  zakładzie pracy I gdy pracownik należy­
cie w ykonuje swoje obowiązki, kodeks zapew nia mu w iele  
środków ochronnych, jak decyzja rady zakładowej, w yższej 
instancji zw iązkow ej, pow iatow ej kom isji odwoławczej, w oje­
wódzkiego sądu pracy 1 ubezpieczeń społecznych.

N owy kodeks w  w yraźny sposób polepsza sytuację m ate­
rialną rodziny pozostałej pa pracowniku w  razie jego śm ier­
ci. Wprowadza system  nagród I w yróżnień za dobrą pracę i 
zm niejsza katalog kar. Dużo m iejsca pośw ięca zagadnieniu 
czasu pracy. Przepisy o czasie pracy są elastyczne, przy czym  
są tak pom yślane, aby um ożliw iać skracanie dni pracy, które 
by nie pociągało za sobą ani wra*ostu zatrudnienia, ani ob­
niżenia zarobków pracowników.

W kodeksie uregulowana jest sprawa urlopów, ochrony ma­
cierzyństwa. sporów w ynikających ze stosunku pracy i od­
powiedzialności karno-adm inistracyjnej za wykroczenia prze­
ciw  przepisom prawa pracy przez adm inistrację zakładów  
pracy.

W ostatniej części kodeks zapew nia związkom zawodowym  
Istotny w pływ  na tw orzenie prawa pracy. W szystkie bowiem  
przepisy w ykonaw cze do kodeksu w ydawane będą w  poro­
zum ieniu z CRZZ. Związki zaw odowe mają prawo do zaw ie­
rania układów  zbiorowych pracy, które uwzględnią specy­
ficzne w arunki danej gałęzi pracy.

N owy K odeks P racy  p rzy jm u jem y  w szyscy z  w ielk im  za­
dow oleniem . 1 p rześw iadczeniem , że będzie nam  on służył 
przez d ługie la ta , p rzyczyn ia jąc  się do system atyczne j p o p ra ­
wy b y tu  ludzi p racy  i rozw ijan ia  socjalistyczna^ dem okracji 
w  naszej ojczyźnie.

W yd aw ca: S p o łeczn e  T o w a rzy stw o  P o lsk ich  S i io H M n . Z ak ład  W yd aw ­
n ic z y  „O d rod zen ie11. R edaguje K n ltg lir a . A d res R edakcji I A d m in istra ­
c ji: u l. W lic z a l i ,  00-544 W arszaw a. T e lefo n y  r e d a k c j i: 23-32-75, 29-64-91 do 
92, w e w , 18 ; a d m in istra cja ! 29-M -il do  92, w ew . 3 ] 19. W arunki p ren u ­
m era ty : P ren u m eratę  na kraj p rzy jm u ją  urzęd y  p o czto w e , lis ton osze  
oraz O ddziały 1 D e leg a tu ry  „Rudft” . M ożna r ó w n ie ! d o k o n y w a ć  w płat 
na kan to  PKO nr 1 - M M U  — C entrala  K olp ortażu  P r a sy  i  W ydaw nictw  
s a n  „PK H ", ul. T ow arow a  2S. 10-83) W arszaw a. P ren u m era tę  p rzy j­
m u je s ic  d o  10 dn ia  k ażd ego  m ie s ią ca  p op rzed zającego  okres p re n u m e­
raty. C ena p r e n u m era ty : k w a rta ln ie  — K  zl, p ó łroczn ie  — 52 zl. rocz ­

n ie  — 104 zl. P ren u m era tę  za  g ran ice , k t i n  Jest a 40 proc. d ro isza , 
p rzy jm u je  B iura K olp ortażu  W yd aw n ictw  Z agra n iczn y ch  BSW  „PK E", 
ul. W ronia 23, 00-U I W arszaw a, te l. M « -£ ? , kon to  PKO nr l-C-100024 
(roczn a prenum erata  w y n o s i d ia  E uropy 7,50 d o i.:  dla 5L Z jed n oczo ­
n ych  I K anad y 11,10 d o i. i d la  A u stra lii 2,50 d o i .; d la  k rajów  a fro a zja ty c -  
k ich  I za m orsk ich  7,50 d o i.;  d la N BF 13 D M |. N a d esła n y ch  ręk op isów , 
fo to g ra fii 1 Ilustracji red ak cja  n ie zw raca oraz zastrzega sob ie  praw o  
d ok o n y w a n ia  fo rm a ln y ch  1 s ty lis ty c zn y c h  zm ian  w  treśc i n a d esłan ych  
a rty k u łó w . Sk ład , łam an ie  1 d ru k : Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e SSW
„ P ra sa —K s lą ik a —R u ch ” , W arszaw a, uL O kopow a S&fiz.
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Na o k ła d c e :  W A d w e n c ie  w  sp o só b  s z c ze g ó ln y  C zc im y  B o g a ro d z ice



I I  n i k d z i k i . a  a d w e n t u

7, L I S T U  Ś W .  P A W Ł A  
A P O S T O Ł A  D O  R Z Y M I A N  
(15.  4—-13)

B r a c i a :  W s z y s t k o ,  c o k o l w i e k
j e s t  n a p i s a n e ,  d l a  n a s z e g o  p o u c a t *  
n i a  n a p i s a n e  j e s t ,  a b y ś m y  p r a ® *  
c i e r p l i w o ś ć :  i  p o c i e c h y  i  F i s m
ś w i ę t y c h  n a d z i e j e  m i e l i .  A  B ó g  
c i e r p l i w o ś c i  i  p o c i e c h y  n i e c h  s k ł o ­
n i  w a s  d o  j e d n o m y ś l n o ś c i  w z a ­
j e m n e j  w e d ł u g  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  
a b y ś c i e  j e d n o m y ś l n i e  i  j e d n y m i  
u s t y  c h w a l i l i  B o g a  i O j c a  n a s z e g o  
J e z u s a  C h r y s t u s a .  D l a t e g o  p r z y j ­
m u j c i e  j e d n i  d r u g i c h ,  j a k o  i C h r y ­
s t u s  p r z y j ą ł  n a s  k u  c h w a l e  H o i e j -  
B o  p o w i a d a m  w a m ,  4 e  C h r y s t u s  
s t a ł  s i ę  s ł u g ą  ż y d ó w  d l a  w i e r n o ś c i  
B o ż e j  1 d l a  u t w i e r d z e n i a  o b i e t n i c  
B o ż y c h .  P o g a n i e  z a ś  w i e l b i ą  B o g a  
t a  m i ł o s i e r d z i e ,  j a k o  n a p i s a n e  
J e s t :  D l a t e g o  w y z n a w a ć  C i e  b « d ą  
w ś r ó d  n a r o d ó w ,  P a n i e ,  i i m i e n i o -  
w i  T w e m u  ś p i e w a ć  f a^dą .  1 z n o w u  
p o w i a d a :  W e s e l c i e  s i t  n a r o d y  z
l u d e m  J e g o .  O r a z :  C h w a l c i e  P a n a ,  
w s z y s t k i e  n a r o d y ,  i  w y s ł a w i a j c i e  
G o  w s z y s t k i e  l u d y .  I z n o w u  I z a ­
j a s z  m ó w i :  Z j a w i  s i ę  p o t o m e k
J e s s e g o ,  k t ó r y  p o w s t a n i e ,  a b y  p a ­
n o w a ć  n a d  n a r o d a m i .  W  n i m  p o ­
k ł a d a ć  b ę d ą  n a d z i e j ę .  A B ó g  n a ­
d z i e i  w a s  n a p e ł n i  w s z e l k ą  r a d o ś ­
c i ą  i p o k o j e m  w  w i e r z e ,  a b y ś c i e  
o b f i t o w a l i  w  n a d z i e l  1 m o c y  D u ­
c h a  Ś w i ę t e g o .

W T D L U G Ś W . M A T B U S Z 4
I M  — 10

O n e g o  c z a s u :  J a n  u s ł y s z a w s z y  w  
w i ę z i e n i u  o  d z i e ł a c h  C h r y s t u s o ­
w y c h  w y s i a ł  d w ó c h  u c z n i ó w  s w o ­
i c h  i p o w i e d z i a ł  M u :  T y ś  j e s t ,
k t ó r y  m a s z  p r z y j ś ć ,  c z y  t e i  i n n e ­
g o  c z e k a m y .  A  o d p o w i a d a j ą c  J e ­
z u s ,  r z e k i  i m :  I d ź c i e ,  o z n a j m i j c i e  
J a n o w i ,  c o ś c i e  s ł y s z e l i  ] w i d z i e l i .  
Ś l e p i  w i d z ą ,  c h r o m i  c h o d z ą ,  t r ę ­
d o w a c i  s ą  o c z y s z c z e n i ,  g ł u s i  s ł y ­
s z ą ,  u m a r l i  z m a r t w y c h w s t a j ą ,  u ­
b o g i m  g ł o s z o n a  j e s t  E w a n g e l i a ,  a 
b ł o g o s ł a w i o n y ,  k t ó r y  s i ę  z e  m n i e  
n i e  g o r s z y .  A  g d y  o n i  o d e s z l i ,  p o ­
c z ą ł  J e z u s  m ó w i ć  d o  r z e s z  a  J a ­
n i e :  C o ś c j e  w y s z l i  w i d z i e ć  n a  p u ­
s t y n i ?  T r z c i n ę  c h w i e j ą c ą  s i ę  o d  
w i a t r u ?  A l e  c o ś c i e  w y s z l i  w i d z i e ć ?  
C z y  c z ł o w i e k a  w  m i ę k k i e  s z a t y  
o b l e c z o n e g o ?  O t o  c i ,  k t ó r z y  w  
m i ę k k i e  s z a t y  s i ę  p r z y o d z l e w a j ą  
w  d o m a c h  k r ó l e w s k i c h  s ą .  A l e  
c o l c i e  w y s z l i  w i d z i e ć ?  P r o r o k a ?  
O t o  w a m  p o w i a d a m :  1 w i ę c e j  n i ż  
p r o r o k a .  T e n  j e s t  b o w i e m ,  o  k t ó ­
r y m  n a p i s a n o :  o t o  p o s y ł a m  a n i o ł a  
m e g o  p r z e d  o b l i c z e m  t w o i m ,  k t ó r y  
p r z y g o t u j e  d r o g ę  t w ą  p r z e d  l o b ą .

W oczekiwaniu 
na 

Mesjasza
D la  w spółczesnego ch rześc ijan in a  określen ie  

osoby Jezu sa  C h ry stu sa  m e s tanow i w iększej 
trudności. N a podstaw ie  danych  s ta ro te s tam en to - 
w ych, a także w oparc iu  o treść  p ism  nów o testa- 
m entow ych , m am y pew ność, iż Jezus C hrystu s 
je s t M esjaszem , Bogiem  i Z baw icięlem  naszym . 
Pod tym  w zględem  w spółczesny ch rześc ijan in  
zn a jd u je  się w  lepszej sy tu ac ji niż św. Jan  
C hrzciciel i jego uczniow ie O ni oczekiw ali 
p rzy jśc ia  M esjasza. G dy się p o jaw ił m ieli w ą tp li­
w ości i d la tego  p y ta ją : „Czy Ty jesteś Tym , k tó ­
ry m a przy jść , czy też innego  m am y  oczek iw ać?" 
(Mt. I ł , 3). Z anim  osiągną ca łkow itą  pew ność co 
do Jego  m esjan icznego  p osłann ic tw a biędą Go o b ­
serw ow ać, dośw iadczać i w ery fikow ać  Jego czy­
ny  z tym , co przepow iadali p rorocy. B ędą św iad ­
kam i sp e łn ien ia  się p roroctw  Izajasza, k tó ry  
p rzepow iadał, iż „w  ów  dzJeń głusi usłyszą sło ­
w a księgi, a oczy niew idom ych, w olne od m ro ­
ku  i od ciem ności, będą w idzieć. P okorn i wzm o­
gą sw ą radość  w  Jah w e , i na jubożsi rozw eselą 
się w  Ś w iętym  Izraela... W tedy czcić będą Ś w ię­
tego Jakubow ego  i z bo jaźn ią  szanow ać Boga 
Izrae la . D uchem  zb łąkan i poznają  m ądrość, a 
szem rzący zdobędą pouczen ie” (Iz. 29, 18—24).

M esjasz p rzy jdzie  n ie po to, aby  sądzić  i k a ­
rać, a le  po to, aby w szędzie czynić dobro. Czło­
w iek  w  sw ym  dz ia łan iu  m a być podobny do  s a ­
mego Boga, gdyż na Jego w zór i podobieństw o 
został uczyniony (Rdz. 1,26). W szystko, co uczy­
n ił S tw órca  było dobre. Człow iek został wypo 
sażony w moc i uzdoln ien ia , aby to dobro  po ­
w iększał. aby był p rzed łużen iem  Bożej dz ia ła l­
ności w  św iecie. Je d n a k  człow iek o tym  zapom ­
niał, a daną  m u moc i uzdolnienia za trac ił, z a ­
przepaścił. D ośw iadczenia w ieków  po tw ierdzają  
to  aż n ad to  w yraźnie, że w  św iecie n as tąp iły  z a ­
bu rzen ia  w  h ierarch ii w artośc i, pom ieszano d o ­
b ro  ze złem. Człow iek system atyczn ie  odchodził, 
o d da la ł się od sw ego p ierw ow zoru  jak im  był d la  
niego sam  Bóg. Człow iek sam  sobie chcia ł być 
Bogiem . I w tedy  okazało się, że ten  sam  czło­
w iek, k tó ry  m ia ł panow ać  w szechw ładnie nad 
ca łą  p rzy rodą, poczuł się  n a  te j z iem i obco. po ­
czuł, że jes t odosobniony, upokarzany , p r ^ g n ę -  
b iany  tro skam i i zagrożony w  sw ym  is tn ien iu . 
C oraz b a rd z ie j za traca ! poczucie w łasnej godnoś­
ci i w ielkości. S zukał jed n ak  sposobów  u ra to w a­
nia i zachow ań.a  w  sobie sw ych  ludzkich  w a r­
tości, szuka] w yzw olenia. N ie m ogąc jednak  
w y jś£ .z  drogi n a  k tó rą  sam  w szedł popadał w 
pesym izm  i zn iechęcenie. N ie p o tra f ił już być 
szczęśliw y. S tan , w  jak im  zna jdow ała  się w ów ­
czas ludzkość, n a jlep ie j odzw iercied la  cała li te ­
r a tu ra  m itologii g reck ie j. Człow iek zdaw ał sobie 
w ów czas sp raw ę  z tego, że czegoś m u  b rak . Ale 
czego? Było to  podstaw ow e py tan ie , n a  k tó re  nie 
um iano  dać zadow ala jącej odpow iedzi. Szukano  

różnych  op iekuńczych bogów, szukano  m istrzów  
sz tuk i życia i ludzk ie j m ądrości. A le od_ nich , 
s ta ry c h  greck ich  filozofów  dow iedziano się ty l ­
ko tyle, że życie cz łow ieka  jes t k ró tk ie , ciężkie 
i bogow ie mim się n ie  izajm ują, gdyż oni p rze­
b y w ają  z  da la  od w szystk ich  sp raw  ludzkich  w  
sw oim  szczęśliw ym  św iecie na Olim pie. Czło­
w iek je s t pozostaw iony sobie i sam  m usi się 
zm agać z tru dnośc iam i, k tó ry ch  i tak  nie p rze­
zw ycięży. T ylko  czy przy  tak im  rozum ien iu  ży ­
cia człow ieka w a rto  w  ogóle żyć?

W tym  sam ym  czasie, gdy pierw si filozofow ie 
greccy s ta ra li się rozw iązać ta jem nicę  zła is tn ie ­
jącego w  św iecie i zew sząd  o taczającego czło­
w ieka, po d rug ie j s tro n ie  M orza Śródziem nego, 
w  P alestyn ie , żył lud , k tó ry  już od k ilk u  stu lec i 
p ie lęgnow ał w  sobie isk rę  nadziei n a  zbaw ien ie  
i ocalenie. Sw ą nadzie je  p rzekazyw ał z pokole­
nia na pokolenie m ając do dyspozycji ob fitą  li­
te ra tu rę , znaną nam  dzisiaj jako  P ism o Św ięte 
S tarego  T estam en tu . Je s t to zdum iew ające, a le  
k iedy około 500 ro k u  przed C hrystusem  p o ja ­
w ia ją  się w G recji p ierw si w ielcy filozofow ie 
(A naksym ander, A naksym enes, H e rak lit, P a r -  
m en ides, E m pedokles, D em okry t i L eu - 
k ippos, P itagoras, a n ieco  później S okra tes, P la ­
ton i A rysto teles), w  P a les ty n ie  bogata  tw órczość

pisarzy, h isto ryków , p ro roków  i m ędrców  d o b ie­
gała już do końca. G dy z uw agą p rzes tud iu jem y  
księgi s ta ro tes tam en to w e, to  zauw ażym y w nich 
m yśli i rozw iązan ia  zu p e łn ie  o ryg inalne , różne 
od tych, ja k ie  p rezen tow ali filozofow ie greccy. 
W śród tych  m yśli n a  p ierw szy p lan  w ysuw a się 
idea O dkup ien ia  i Z b aw ien ia  ludzkości przez M e­
sjasza, k tó rego  ześle n a  ziem ię sam  S tw órca. 
O n d a ł człow iekow i obietn icę. B yła to  ob ie tn ica  
bard zo  ogólna, k tó ra  i d la w ielu  H eb ra jczyków  
w ydaw ała  się jak aś d a lek a  i spow ita  m rokam i 
ciem ności. Z b iegiem  czasu, Bóg posy ła  sw oich  
proroków , sw oich  w ysłann ików , k tó rzy  co raz  b a r ­
dziej k o n k re ty zu ją  p ierw szą obietn icę. Ci 'w łaśnie 
m ężow ie, z w ie lk im  pośw ięceniem  i zaangażow a­
niem  n aw o łu ją  n a ró d  do w ierności B ogu — J a h ­
we, do zachow an ia  lu d zk ie j godności i w ie lkoś­
ci. Oni będą n ie  ty lko  grom ili i grozili karam i, 
a le  p rzede  w szystk im  będą p rzekazyw ali to. co 
najw ażn ie jsze , będą p rzypom inali ob ietn icę 
p rzy jśc ia  M esjasza, p o da jąc  (przepow iadając)
0 N im  coraz bliższe szczegóły do tyczące Jego  p o ­
chodzenia, czasu i m iejsca narodz in , c h a rak te ru  
Jego działalności.

W reszcie nadszed ł czas, gdy M esjasz — Jezus 
C h ry stu s p rzyszed ł na  ziem ię, aby dokonać zba­
w ien ia  ludzi. P rzyszed ł po to, aby  przypom nieć 
człow iekow i cel i sens ludzkiego życia. W sw ej 
nauce, „D obrej N ow inie”, pozostaw i w szystk im  
ludziom , a zwłaszcza, tym , k tó rzy  w  N iego uw ie­
rzą, na jis to tn ie jszą  odpow iedź n a  n iepoko je  czło­
w iek a  po w sze czasy. W skaże  też na  m ożliw oś­
ci ro zw ijan ia  w  nas n a jw yższych  i na jb a rd z ie j 
osobistych w artośc i i to  w  każdych  w aru n k ach  
zew nętrznych , w  każdej sy tuacji życiow ej. Z a­
prosi też nas d o  p rzy jaźn i z Bogiem, do o tw o rze­
n ia  naszych  se rc  i um ysłów  przez a k t  w ia ry  n a  
dzia łan ie  Boże w  św iecie, rea lizow ane  w  nas
1 przez  nas.

Jezu s C hrystu s n ie  n ap raw ił naszej n a tu ry  w 
sposób cudow ny i au tom atyczny . On dał nam  
ty lko  szansę  u ra to w an ia  nasze j godności. Od n as 
zależy czy tę szansę w ykorzystam y , czy odpow ie­
my n a  Jego  w ezw anie.

KS. TOMASZ WÓJTOWICZ
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Polska Rada Ekumeniczna w nowej siedzibie
Z dniem  1 października lSHJ r. Polska Rada Ekumeniczna  

urzęduje w e w łasnej, now ej siedzibie w W arszawie przy ul. 

W illow ej 1.

N owy adres: Falska Rada Ekumeniczna, uL W illowa 1, 

00-790 W arszawa 12. T elefony: centrala 45-24-92, sekretariat 

45-34-15.

Podając powyższe naszym Czytelnikom do wiadomości, re ­

dakcja „Rodziny” życzy rów nocześnie w szystkim  Pracow ni­

kom Polskiej Rady Ekum enicznej pom yślnych w yników  w  

pracy w now ej siedzibie. Szczęść Boże!

REDAKCJA

10 grudnia upływa termin prenumeraty „Rodziny“  na rok 1975
T ylko p ren u m era ta  „R odziny” zapew n ia  je j sy stem atyczne 

o trzym yw an ie . N ie zw lekajc ie  w ięc, ale czym  prędzej z a p re ­
n u m eru jc ie  „Rodzinę" n a  rok  1975. Możecie to uczynić do
10 g rudn ia  br.

9  u listonosza,
0  w  najb liższym  urzędzie pocztow ym .
Szczegółowe w aru n k i p ren u m era ty  podane są  na str. 2 w 

każdym  num erze. Cena p ren u m era ty :
#  kw artalnie — 26 zł,
#  półrocznie — 52 zł,
#  roczn ie  — 104 zł.
„R odzina” Tw oim  tygodn ik iem  i d latego p re n u m e ru j „Ro­

dz inę”, g rom adź poszczególne num ery , a zgrom adzane rocz­
nik i o p raw ia j. O praw ione rocznik i „R odziny’1 stanow ią  d la  
w szystk ich  czy te ln ików  pożyteczną lek tu rę , zaw ie ra jącą  cen ­
ne a rty k u ły  o B ogu i Kościele, o rodzin ie, w ychow an iu  i ży ­
ciu codziennym  człow ieka.

CZYTAJ „POSŁANNICTWO”

„P osłann ic tw o” — to k w a rta ln ik  teologiczno-filozoficzny 
w ydaw any pod red ak c ją  ks. W iktora W ysoczańskiego w  Za 
k ładzie  W ydaw niczym  „O drodzen ie” w W arszaw ie. K to  sys­
tem atyczn ie  czyta „P osłann ic tw o” , ten  zgłębia sw ą w iedzę 
relig ijną , s ta je  się św ia tłym  i św iadom ym  sw ej w ia ry  ch rześ­
c ijan inem .

Z ain teresow anych  „P osłann ic tw em ” in fo rm u jem y , że cena

pojedynczego n u m eru  (około 100 stro n  d ru k u ) w ynosi 5 zł. 
P o jedyncze num ery  m ożna zam aw iać  bez up rzedn ie j w p ła ty  
należności w  Z akładzie  W ydaw niczym  „O drodzenie", ul. W il­
cza 31, 00-544 W arszaw a. W ysyłka n a s tę p u je  za zaliczaniem  
pocztow ym . P re n u m e ra tę  „P o słan n ic tw a” zam ów ić m ożna 
w yłączn ie  za  po śred n ic tw em  „R uchu” , w p łaca jąc  w urzędzie 
pocztow ym  kw otę 20 zł n a  p re n u m e ra tę  roczną na konto  
PK O  W arszaw a n r  l-G-100020 C en tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i 
W ydaw n ic tw  RSW  „PICR”. ul. T ow arow a, 00-839 W arszaw a.

ZAMÓW KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1975

W zw iązku  z n iew ielk im  stosunkow o n ak ład em  K a le n d a ­
rza K atolickiego n a  rok 1975 o raz  sygnalizow anym i przez 
C zyteln ików  trudnościam i w nab y c iu  go w  kioskach  „R u ­
chu” — zachęcam y do jak  najszybszego złożenia zam ów ienia 
w Z ak ładzie  W ydaw niczym  „O drodzenie”, ul. W ilcza 31, 
00-544 W arszaw a — bez up rzedn ie j w p ła ty  p ieniężnej. P rz e ­
sy łka  n a s tą p i n a ty c h m ia s t po ukazaniu  się  K a len d arza  w  
d ru k u , należność p ła tn a  przy odbiorze.

K a len d arz  K ato lick i n a  rok  1975 zaw iera  oprócz k a len d a ­
riu m  dok ładny  K alendarz  litu rg iczny  oraz n a s tęp u jące  bogate  
i c iekaw e działy: D ział re lig ijny , P oezja  relig ijna , A k tualia , 
P o rad n ik  rodziny i w iele innych in te re su jący ch  artyku łów . 
S tro n  około 300. C ena 20 zł.
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Roratnia 
medytacja

T r a d y c y j n y m ,  s t a r o p o l s k i m  z w y c z a j e m  w  o k r e s i e  
A d w e n t u  s p i e s z y m y  d o  n a s z y c h  ś w l ^ i y ń  h a  r o r a t y .  
N a s i  k a p ł a n i  w  k a z a n i a c h  p r z y b l i ż a j ą  n a m  p o s i a ć  
M a t k i  N a j ś w i ę t s z e j ,  k t ó r a  j e s t  d o s k o n a ł y m  w z o ­
r e m  d l a  w s z y s t k i c h  o c z e k u j ą c y c h  p r z y j ś c i a  Z b a w i ­
c i e l a  ś w i a t a .  O t o  r o r a t n l e  k a z a n i e  w y g ł o s z o n e  p r z e z  
j e d n e g o  z  n a s z y c h  k s i ę ż y .

Jedno  z w ezw ań znane j nam  L itan ii do 
M atk i Bożej brzm i: ..K rólow o pokoju. Módl 
s ię  za  n a m i!”. W szystko co k ró lew sk ie  k o ja ­
rzy się nam  ze w sp an ia łą  rezydencją , p rzep y ­
chem  stro jów , zlotem , św itą  o tacza jącą  w ła d ­
czynię i p an ią  danego kró lestw a.

W naszym  s tu lec iu  d w o ry  k ró lew sk ie  n a ­
leżą ju ż  do rzadkości, tra k tu je m y  je  jako  po­
zostałość po m in ionych  czasach. N ie ulega 
w ątp liw ości, że M aryi p rzys ługu je  ty tu ł K ró ­
low ej w sensie  p rzenośnym . W ynika on z god­
ności M ary i M atk i Z baw iciela , Tego. k tóry  
je s t K ró lem  Pokoju.

„B łogosław ieni pokój czyniący, albow iem  
synam i Bożym i będą  n azw an i” (Mr. 5, 9). 
„Pokój ludziom  do b re j w o li” — ta k  śpiew ali 
an io łow ie przy  narodzen iu  Z baw iciela  w  s ta ­
jence  b e tle jem sk ie j (Łk. 2, 14). „Pokój zosta­
w iam  w am , pokój m ój da ję  w am " (J. 14, 27)
— m ów ił C h rystu s P a n  przed sw oją  śm iercią. 
„Pokój w am ” — tak  po zm artw y ch w stan iu  
Jezus pozd raw ia  uczniów  (J. 10, 19), tak  też  
odzyw a się b isk u p  n a  początku  m szy  św. do 
sw oich w iernych.

P okój! Jak ież  p iękne słowo, pe łne  treści i 
w dzięku! Do pokoju  zdąża  i  za  pokojem  tęs­
kn i serce ludzkie. W szak pokój n a  tym  pole­
ga.- że w szelk ie  żądze i ■pragnienia duszy  n a ­
szej są  zaspokojone, że żadne  życzenie w n as 
się n ie  odzyw a, żaden  lęk  nas ,nie trap i. Pokój 
to  pełn ia  serca  i  zadow olen ie  duszy. Teologia 
o k reś la  go m ów iąc: „pokój to uspokojenie 
po rządku  . G rzegorz z N az jansu  m ów i: „O 
błogi pokoju! C iebie sobie życzę ponad  w szy­
stk o  śm ie rte ln e , ciebie ca łu ję  i ściskam  
gdyś obecny. Za tobą ze łzam i w ołam , gdy 
cię nie m a". I  słuszn ie , bo pokój należy  do 
rzeczy najdroższych, na jcenn ie jszych , n a j ­
m ilszych d la  człow ieka, a le  rów nocześnie na 
leży do rzeczy u traconych  przez  ludzkość W 
ra ju . D latego pokój trzeb a  zaliczyć do  w a rto ­
ści, k tó re  n ie  rodzą się sam e  z  siebie, ale tr z e ­
ba je dopiero  zdobyw ać w ysiłk iem  i pracą 
nad  sobą. N apom ina nas P ism o Sw.: „S zukaj 
poko ju  i goń za n im ”.

Nie m a pokoju  tam , gdzie p a n u je  zasada 
w alk i w szystk ich  przeciw ko w szystkim , w a l­
ki z  ty m  co je s t św ięte  i Boże. Ś w ia t żyje n ie ­
pokojem , p ragn ie  ustaw icznych  zm ian. Czę­
sto  to  co je s t d aw n e , chociażby  było św ięte  
i p iękne, uw aża za p rzeży te  i zacofane. Ś w ia t 
pożąda zaw sze now ość, chociażby ona była 
z la i p rzew ro tna . S łuszn ie  m ów i św. A ugu­
s ty n  w dziele pt. „O P a ń s tw ie  B ożym ": „O 
pokoju, słodkie  tw e  im ię. słodsze są tw oje 
sku tk i. W szystk ie  stw orzen ia  p o żąd a ją  poko­
ju, a le , o  św iecie!, jak że  pokój ucieka  przed 
tobą! D laczego? — Bo n ie  chcesz pokoju  z  
B ogiem ”.

Nie m a p rzed e  w szystk im  .pokoju n a  d ro ­
gach n iepraw ości, żaden  g rzeszn ik  n ie  zna laz ł 
pokoju  w  grzechu. P ism o Sw. S tarego T e s ta ­
m en tu  p rzedstaw ia  n a m  postać  trag icznego  
człow ieka t  daw nych , zam ierzch łych  czasów. 
K orona k ró lew ska  na  jego głow ie, a le  ta 
głow a pochylona, b lada , zbolała. To D aw id
— król, k tó ry  sum ien ie  obarczy ł zbrodnią . 
N iepokój sum ienia , n iepokó j w zbudzonych 
nam iętności — to sk u tk i grzechu. T am , gdzie 
n ie  m a pokoju , n ie  m oże być m ow y o szczę­
ściu.

Nie m a też  poko ju  i  w  duszy  człow ieka, ba 
ciało pożąda w ciąż p rzeciw  duchow i, a  n a ­
m iętności przeciw  głosow i sum ien ia . W s e r ­
cu cz łow ieka rozgryw a się u staw iczna  waiKa 
ze złem , p ra w a  Bożego z nam iętnością , su ­
m ien ia  ze  sk łonnością  do złego, Ta w a lk a  to ­
czy się  przez ca le  życie człow ieka, a  u s ta je  
dopiero  z chw ilą  śm ierci.

„K rólow o pokoju , m ódl się za nam i" 
Z nękana  k lę sk am i w o jen  św iatow ych  ludz­
kość p ra g n ie  pokoju G dyby ktoś chcia ł o d ­
tw orzyć ca łą  treść  w spółczesnego n iespoko j­

nego życia, gdyby  chcia ł p rzedstaw ić  sym bol, 
sk up ia jący  w okół siebie społeczeństw o, p a ń ­
stw a i n a ro d y , gdyby p rag n ą ł oddać jednym  
słow em  p rzed m io t dyskusji, ty ch , co przew o­
dzą ludzkości w  dziejow ym  je j pochodzie, 
gdyby zap rag n ą ł dać w y raz  dogłębnym  tę sk ­
notom , n u r tu ją c y m  nas w szystk ich  — m u s ia ł­
by n iew ątp liw ie  posłużyć się jedynym  sło­
w em : p o k ó j .

Jeszcze n ied aw n o  ziem ia podobna b y ła  do 
jednego  w ielk iego obozow iska, do jed n e j że­
laznej tw ierdzy, n asiąk ła  k rw ią  m ilionów  
is tn ień  ludzkich. S tanow isko  ch rześc ijań stw a  
do w o jn y  i pokoju  jes t jasne. Z m ierza ono 
poprzez praw nopoko jow e w ychow an ie  n a ro ­
dów do  w iecznego pokoju. „I p rzek u ją  m ie ­
cze sw e n a  lem iesze, a  w łócznie sw e na s ie r­
py, n ie  podniesie  m iecza n a ró d  przeciw  n a ro ­
d o w i” (Iz. 2, 4).

Ludzkość ch ron i się  też pod m acierzyńsk i 
p łaszcz B ogarodzicy, b y  u N iei szukać pom o­
cy i w ybłagać upragn iony  pokój. P rzecież 
O na ]est M atką Tego, k tó rego  P ism o św . n a ­
zyw a „K sięciem  p o k o ju ”, O na by ła  tą gw iaz­
da  zw ia s tu jącą  pokój i po jednan ie  m iędzy 
n iebem  a  ziem ią. Z iem ia zbu n to w ała  się 
przeciw ko Bogu, szła d rogą grzechu, c iem no­
ści i fałszu. M ary ja  p rzychodząca n a  św ia t 
s ta ła  się z w ia s tu n k ą  zgody i pokoju, k tó ry  
w ysłuży ł św ia tu  Je j Syn, Jezus C hrystus, m ę ­
ką  i śm iercią  krzyżow ą.

A le M ary ja  je s t nie ty lko  daw czynią  p o ­
ko ju . Je s t jego p rzew odniczką i w zorem . W 
Je j duszy panow ał na j idealn ie  jszy  pokój, nie 
zakłócony  żadnym i w yrzu tam i sum ienia , żad ­
n y m  w ystąp ien iem  przeciw  Bogu. Je j obco­
w an ie  z b liźnim i, J e j słow a, czyny, m yśli i w  
ogóle c a le  życie tchnę ło  p o k o jem  w obec w szy­
stkich. W ew nętrznego  poko ju  i rów now agi 
ducha n ie  u trac iła  M ary ja  n aw et w  n a jc ię ż ­
szych chw ilach  życia, gdy w śród nocy m u ­
sia ła  uciekać z D zieciątk iem  w  n ieznane, do 
E giptu, lub k ied y  w  s trasz liw ych  godzinach 
m ęk i szła z  C h rystu sem  drogą krzyżow ą i 
s ta ła  pod krzyżem .

P o tró jnego  trzeb a  n a m  w  życiu pokoju : 
poko ju  z Bogiem , pokoju  z  sobą i poko ju  z 
ludźm i.

Pokój z  Bogiem . Polega on na tym , że czło­
w iek  je s t um iłow anym  dzieck iem  Boga. Z 
radością  spogląda na  n iego N ajw yższy i o b ­
d a ro w u je  sw ym i łaskam i, czyniąc go zd o l­
nym , b y  kiedyś przez w ieczność m ógł pa trzeć  
na  N iego tw a rzą  w  tw arz , w ese ląc  się n igdy  
n ie  kończącym  szczęściem . Pokój, jak i czło­
w iekow i da je  czyste sum ienie , je s t n a jw aż ­
n ie jszym  w aru n k iem , od k tórego zależy szczę­
ście ludzkie. S ław a, m a ją tek , pow odzenie bez 
w ew nętrznego  pokoju  z Bogiem , n ie  uszczęś­
liw ią człow ieka. W idziano i podziw iano  w y ­

b rań có w  losu: w szystko  m ieli, co człow iek 
m oże osiągnąć, a le  n igdy n ie  byli zadow oleni 
i często  kończyli rozpaczą i sam obó jstw em . 
D laczego? W duszach  ich zab rak ło  w ia ry  i 
poko ju  ż  Bogiem . D laczego aposto łow ie i w y ­
znaw cy  p ierw szych  w ieków  chrześc ijań stw a  
w ubóstw ie, p rześladow an iu , n a w e t w śród 
m ąk  byli pe łn i w ese la  i  m ocy d u c h a ?  Bo w 
duszach m ieli pokój Boży. D laczego Salom on, 
po tężny  i m ąd ry , czu je  w  końcu  p rze sy t uży ­
w an ia  i rozkoszy? O dw rócił s ię  od źródła 
pokoju , od Boga. C złow iek czu je  się  spoko j­
ny, zadow olony i szczęśliw y jed y n ie  w tedy , 
gdy  B oga sw ego kocha i  Jem u  s łu ży  w ed ług  
słów  p sa lm isty : „O bfity  pokój d la  m iłu jących  
T w e P raw o , n ie  grozi im  żadne p o tkn ięc ie” 
(Ps. 118. 165).

Ja k o  k o n sek w en cja  z e rw an ia  pokoju  z  Bo­
giem  — przychodzi u tr a ta  w łasnego, o sob iste­
go pokoju  z  sam ym  sobą. Pokój z  sobą po le­
ga na uspokojen iu  nam iętności. A le n a m ię t­
ności n ie  m ożna uspokoić ich  zadow oleniem , 
bo pożądliw ość, k tó re j cz łow iek  ulega, u sta ­
w icznie w zrasta . W iele je s t ob jaw ów  ponie­
w ie ran ia  godnością ludzką , ja k  rozpusta , p i­
jań s tw o , chu ligaństw o . To w spółczesne plagi. 
Z m ierza ją  o n e  do „odczlow ieczenia” człow ie­
ka. do  od a rc ia  go z cech rozum nej i  w olną 
w olą  ob d arzo n e j n a tu ry  ludzk iej. A przecież 
C hrystu s P a n  w yraźn ie  pow iedzia ł: „ Jeś li 
chcesz w nijść  do  żyw ota, chow aj p rzykaza­
n ia"  (Mt. 19. 16). K to  n ie  um ie  opanow ać 
sw ego serca, k to  n ie  um ie p an o w ać  n a d  sobą, 
ten  n igdy  do pokoju  z sobą nie dojdzie.

Nie n a  próżno w C hrystu sie  j M ary i czło­
w ieczeństw o na tak  w ysokie  w yn iesione zo ­
sta ło  w yżyny. C hciał p rzez  to Bóg w skazać 
człow iekow i, do jak  szlachetnego  należy  rodu. 
jak  w ysoko m a cen ić  przynależność  do te j 
na tu ry , do k tó re j i  C hrystus, ii Jego M atka 
należą. D latego te ż  w o ła  P a n  Jezus do nas: 
„Uczcie się  ode m nie, bo je s tem  cichy i  po ­
kornego serca, a zna jdz iec ie  pokój d la  dusz 
w aszych” (Mt. 11, 29).

Trzeci pokój, od k tórego zależy  nasze szczę­
ście, to pokój z  b liźnim i. Człow iek z  n a tu ry  
sw ej je s t is to tą  społeczną. Zależy pod w ielu 
w zględam i od otoczenia, lecz tak że  .potrzebny 
jes t b liźnim . Do w zajem nego  w spółżycia n ie ­
zbędny  je s t zaw sze pokój. Pokój p rzede  w szy­
stk im  w  rodzin ie, a po tem  pokój m iędzy  są ­
siadam i, n a ro d am i i państw am i. D ośw iadcze­
n ie  o sta tn ich  la t po  w o jn ie  dob itn ie  m ówi, 
co znaczy  pokój. W zrasta  dobroby t, zan ika  
rządza, k u ltu ra  dosięga szczytu. 'Z u tra tą  p o ­
ko ju  życie rodzinne  s ta je  się nieznośne, są- 
siedzi tra c ą  czas na k łó tn ie  i  obm ow y, narody  
i p ań stw a  ca ły  w ysiłek  i ca łą  p ro d u k c ję  k ie ­
ru ją  na  to. by jak  najw ięcej w yprodukow ać 
broni śm iercionośnej, by ja k  najw ięcej k rw i 
przelać n iew innych  istn ień  ludzkich , by 
w zbudzić nędzę  i c ierp ien ie , a  <w te n  sposób 
zaw ładnąć  czyim ś m a ją tk iem  i w olnością.

M usim y p ielęgnow ać w  sercu  gotow ość do 
pokoju, n ie  żyw ić gniew u, u razy  ch ę tn ie  d a ­
row ać. b łędy  d rug im  w ybaczyć. Jeś li u ch y b i­
m y przeciw  b liźn iem u, prośm y go o p rzeb a ­
czenie. Słow o ..p rzepraszam ” je s t ba rdzo  k ró t­
kie. lecz bardzo  tru d n e  do  w ym ów ienia , bo 
pycha n as k ręp u je . G dyby ludzie  to 
słowo w ym aw ia li częściej, m n ie j byłoby n ie ­
zgody, n ienaw iści, k łó tn i, a  w ięcej pokoju  i 
szczęścia n a  ziem i.

Z aw sze pow inna n am i k ierow ać roz trop ­
ność. trzeba w ięc być o stro żn y m  zw łaszcza w 
słow ach, by  sieb ie  nie n a raz ić  n a  przykrości, 
a b liźniego w  n iczym  n ie  dotknąć. W reszcie, 
gdy w idzim y, że pom iędzy bliźn im i p an u je  
niezgoda, s ta ra jm y  się pow aśnionych  godzić, 
i p rzyw racać  m iędzy n im i pokój. „B łogosła­
w ieni pokój czyniący, a lbow iem  on i synam i 
Bożymi b ęd ą  nazw an i"  (Mt. 5, 9).

Jak o  w ierzący  zw raca jm y  częściej sw e 
czyny  ku M atce naszego Z baw icie la  — K ró lo ­
w ej pokoju. Od N iej nauczym y się  pokoju  2 
Bogiem , z sobą i z b liźnim i.

Ks. M ARIAN LEW ANDOW SKI
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W Świeciechowie
Kościół
rośnie...

Do Św ięciechow a nad Wisłą jedzie się 
leraz cudow nie, dobrą drogą przez Dęblin. 
Puław y, Kazimierz, Opole Lubelskie. Oko­
ło dziesięciu lat temu trzeba było tłuc się 
w  pociągu da Annopola, a stamtąd kilka 
kilom etrów jechać furmanką. któTa po o ­
sie nurzała się w biocie w  czas słotny.

Dziś Św ieciechów  jest od 24 czerwca 
1S28 roku związany silnym i więzam i z Ko­
ściołem  Polskokaiolickim . Cala paraiia  
rzym skokatolicka wraz z proboszczem, 
księdzem Lorensem. przeszła do n asieso  
Kościoła. Ks. Lorens. poznawszy ideologię 
Kościoła Narodowego, oświadczył swym  
parafianom z ambony, że po 16 latach k a ­
płaństw a zm ienia swą drogę życiową, po­
rzuca Kościół rzymski, idzie do Kościoła 
polskiego. Za głosem  pasterza poszły Jego 
owieczki. Na tę podniosłą chw ilę przyjęcia 
całej parafii w  liczbie około 4.700 dusz 
przybył z Zamościa ks. Faron i w  dniu 24 
czerwca odprawił w Św ieciechow ie, przy 
ołtarzu polowym , pierwszą uroczystą Mszę 
Św. w języku polskim . Ordynariusz diece­
zji lubelskiej, biskup Fulman. przerażony 
masową ucieczką sw ych wyznawców , pra­
gnąc ich zastraszyć nasłał na Sw ieciechów  
140 policjantów. Wraz z nim i przybył lam  
Starosta z Janowa, z komisarzem policji 
i swym  zastępcą. Nie przerazili się tym lu ­
dzie, zachowali się podczas nabożeństwa  
spokojnie. Starosta w ysłuchał Mszy św . w  
języku polskim , podniosłego, patriotyczne­
go kazania 1 nie widząc nic w tym  n ie­
w łaściwego, wrócił do Janowa. Ksiądz Lo- 
rens został aresztowany na skutek fa łszy­
w ych oskarżeń, a po w ypuszczeniu z are­
sztu już w ięcej do Św ięciechow a nie w ró­
cił. Jednakże lud św ieciechow ski, twardy, 
nieustępliw y, a do kościoła rzymskiego 
zrażony, pozostał w ierny K ościołowi N aro­
dowemu. W ciągu Jednej nocy pobudowa­
na z drzewa kościółek, który przetrwał aż 
do obecnej chw ili. Na duszpasterza nowej 
parafii przysłano z Krakowa m łodziutkie­
go kapłana, św ieżo w yśw ięconego przez 
biskupa Franciszka Hodura. księdza Julia­
na Fękalę.

Od owych pam iętnych dni minęło już 16 
lat. Żyją jeszcze w Św ieciechow ie ludzie, 
którzy czasy te pamiętają. Z jakąż radoś­
cią pow itali ani w uroczystość W szyst­
kich Św iętych, biskupa Tadeusza M ajew ­
skiego. Ordynariusza Diecezji W arszaw­
skiej, który przybył do nich z dwoma ka­
płanam i z W arszawy, aby wziąć udział w 
procesji na cmentarz, a przede w szystkim  
pośw ięcić mury nowego Kościoła. Od k il­
ku już lat kościół ten budują. Położyli so­
lidne fundam enty, w yciągnęli mur aż do 
daebu. Nie szczędzą na to grosza. W dzień 
W szystkich Św iętych zebrali 26 tysięcy 
złotych, a przed miesiącem  złożyli na ręce 
proboszcza pukającego do ich drzwi. 40 ty ­
sięcy złotych. A ileż tych pieniędzy zebra­
li w  poprzednich latach. Prócz tego. rozpo­
częła się budowa, nic żałow ali furmanek 
do zwożenia kamieni, cem entu, cegły. Nie 
żałowali też sw ych sil i w dni wolniejsze 
od pracy w  palu, śpieszyli na plac budo­
wy, by razem z murarzami w znosić pięk­
ny dom Boży, dom m odlitwy.

Biskup Tadeusz M ajewski odprawił w  
starym kościółku wypełnionym  po brzegi, 
uroczystą sumę, potem przenieśli się 
wszyscy do nowego Kościoła. Dokonana 
poświęcenia jego murów, aby każdy m ie­
szkaniec Św iccicchow a wiedział, że m iej­
sce to już jest uświęcone, przeznaczone do 
kultu Bożego. N ie minie przecież rok, a 
dach zostanie połażony, okna oszklone i 
w ierny Ideałom Kościoła Narodowego lud



św ieciechow skl modlić się będzie w n o ­
wym , dużym, piękny tli Kościele.

Biskup M ajewski rozpoczął przem ów ie­
nie od przypom nienia owego momentu z 
ksiąg Pisma Św iętego, w którym Król S a ­
lom on podjął budowę św iątyni. W pro­
wadzał do budowy drzewa cedrowe i cy ­
prysow e z Libanu, gromadził w łazy ka­
m ienne. Siedem  lat trwało w znoszenie  
św iątyni. M iejsce N ajśw iętsze wyłożono  
szczerym złotem. Dwa cheruby z drzewa 
oliw kow ego, pokryte zlotem, umieszczono  
na Arce Przymierza. Na ścianach św iątyni 
umieszczona płaskorzeźby podobizn cheTu- 
bów, palm i girlandów kwiatów. Ponadto 
Salomon sporządził w szystk ie sprzęty do 
Świątyni: zloty ołtarz, zloty stńl na chleby  
pokładne, pięć św ieczników  ze szczerego 
złota. Gdy wszystko zostało ukończone, 
w tedy Salom on przem ów ił do Bnga: „Już 
zbudowałem  Cl Św iątynię na m ieszkanie, 
stolicę na przebywanie Twe na w ieki” (3 
Kri 7. 13).

Wasza św iątynia — m ów ił biskup M aje­
w ski — nie będzie zlotem kapiąca, bo I nie 
jest to Panu Bngu potrzebne, ale będzie 
w ygodna, obszerna, z polskiej zbudowana 
cegły, z rodzinnego drzewa i kamienia. 
Zasłużyliście na taki kościół, dom Boży, 
zasłużyliście swą wiernością i przywiąza­
niem do polskiego, wolnego, niezależnego 
od Rzymu, Kościoła Narodowego. W tym  
Kościele chrzciliście sw e dzieci, braliście 
śluby, otrzym yw aliście odpuszczenie grze­
chów w Sakram encie pokuty, przystępo­
w aliście do komunii Św iętej. Kapłani le ­
go Kościoła n ieśli pociechę religijną na­
szym rodzicom i krewnym w  ostatniej go­
dzinie życia, oni też odprowadzali ich na 
m iejsce wiecznego spoczynku. Dziękuję 
Wam za nieustanną w ierność naszemu 
K ościołowi, za w szystk ie ofiary i pracę 
w łożoną w  budowę naszej św iątyni. Pro­
szę W szechmogącego Boga, by On sam  
w ynagradzał Was stokroć, by nie szczędził 
Wam i W aszym dzieciom Sw ej laski.

W oczach starych w yznaw ców  ukazały  
się łzy. B yły to łzy radości i dumy. Tyle 
lat czekali na tę chwilę. Wojna i trudne 
czasy powojenne, zmuszające do dźw iga­
nia swych domów, gospodarstw  z ruiny, 
nie pozwalały na zbudowanie Kościoła. 
Dopiero teraz, przed paru zaledw ie laty, 
ludzie na w si odżyli. M ieszkają w  nowych  
domach, kupili now e meble, ten i ów za 
autem się ogląda, bo motory przestały być 
modne, radia i telewizory stały się C h l e ­
bem powszednim . Teraz stać ich było ua 
w ydatki związane z budową św iątyni 
Pańskiej. W rozm owie lubią powtarzać: 
„pracujemy na gospodarstwie ciężko, ale  
chętnie, bo widzim y konkretne owoce 
sw ej pracy”.

Po pośw ięceniu murów kościoła ru szjli 
w szyscy w liczbie ponad tysiąc osób przy 
śpiew ie pieśni żałobnych na cmentarz. 
Sam Biskup prowadził procesję. Na gro­
bach płonęły lam pki, leżały św ieże kw ia­
ty. Rozpoczęto m odlitw y Kościoła za ro­
dziców, za krewnych, przyjaciół, za w szy ­
stkich Polaków , którzy z m iłości do Oj­
czyzny za nią oddali życie swe. O rdyna­
riusz W arszawski długo jeszcze rozmawiał, 
po zakończeniu procesji z księdzem  pro­
boszczem Opalacbem i Radą Parafialną. 
Skromny pokoik na plebanii zamieni! się 
w  salę obrad. Radni prosili B iskupa, by im 
pomógł, bo już w yczerpali sw e oszczędno­
ści i przez dłuższy czas nie stać ich będzie 
na wykończenie budowy. Biskup obiecał 
zapukać do P ierw szego Biskupa K ościoła  
Narodowego w  Ameryce — Tadeusza Zie­
lińskiego oraz do biskupa naczelnego K o­
ścioła Starokatolickiego w  Szwajcarii. 
Przyrzekli pomoc, niech w ięc spełnią swe 
przyrzeczenie.

Tym czasem  w Sw ieciechow ie kościół ro­
śnie... Daj to Boże, by w yrósł jak najprę­
dzej.

E.B.
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CHRZĘŚCI JARSK A AKADEMIA TEOLOGICZNA
— UCZELNIA WIELOWYZNANIOWA _  JEST JEDY­
NĄ TEGO TYPD W ŚWIĘCIE. JEJ DZIAŁALNOŚĆ  
BUDZI POWSZECHNE ZAINTERESOWANIE. GDYŻ 
JEST ONA LEGITYMACJĄ ŻYWEGO. AUTENTYCZ­
NEGO EKUMENIZMU. DOBREJ WOLI I WZAJEM­
NEGO ZROZUMIENIA.

Ju b ileu sz  20-lecia C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eolo­
gicznej zbiega się z 30-leciem  P o lsk ie j R zeczypospoli­
tej L udow ej. P rzed  30 la ty , po nocy o kupacy jne j n ie ­
w oli, w ładza  ludow a ju ż  w sw oim  p ierw szym  d o k u ­
m encie  p rog ram ow ym  — M anifeście Polsk iego  K oir.ite- 
tu  W yzw olenia N arodow ego  z dn ia  21 lipca 1944 r .— d e ­
k la ru je  w szystk im  obyw ate lom  w olność sum ien ia  i w y ­
znania . K o le jnym i ak tam i i d o kum en tam i p raw n y m i 
w prow adzono  rozdzia ł K ościoła od P ań stw a , zrów nano 
w  sensie  p raw n y m  w szystk ie  K ościoły i w yznan ia  
legaln ie  dz ia ła jące  w  naszym  k ra ju . Kościoły n ierzym - 
skoka to lick ie  dopiero  w Polsce L udow ej uzyskały  m o­
żliw ość sw obodnego dzia łan ia . P rzed  29 la ty  p rzystąp i! 
do p racy  U n iw ersy te t W arszaw sk i a  w nim , ja k o  jego 
in te g ra ln a  część, W ydział Teologii E w angelick ie j. Wy 
dział ten  został w yodrębn iony  z U n iw ersy te tu  W a r­
szaw skiego w  p aźd z ie rn ik u  1954 roku . R ozum iejąc po­
trzeby  k u lto w e  w yznań  m niejszościow ych, P rezyd ium  
R ządu  i R ada M inistrów  pow zięły uchw ałę, w  dn iu  
26 paźd z ie rn ik a  1954 roku , o pow ołan iu  C h rześc ijań sk ie j 
A kadem ii T eologicznej -  „dla zapew n ien ia  od p o w ied ­
niego k sz ta łcen ia  teologicznego duchow nych  n a  w yż 
szym  poziom ie k w a lif ik a c ji”. P ie rw o tn ie  siedziba  A k a­
dem ii m ieściła  się w  b u d y n k u  daw nego  d iak o n a tu  
ew angelick iego  w  C hylicach  k. W arszaw y.

W dn iach  25—26 paźdz ie rn ika  1974 ro k u  w  now o­
czesnym  g m achu  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicz­
nej odby ła  się z okazji jub ileu szu  U czelni uroczysta  
sesja  naukow a. Po nabożeństw ie , k tó re  odpraw i! były 
w ie lo le tn i re k to r  Ch.A.T. ks. p ro f. d r W ik to r N iem czyk
— jeden  z p ierw szych  abso lw en tów  W ydzia łu  Teologii 
E w angelick ie j UW w szystk ich  zeb ranych  p o w ita ł a k tu ­
a ln y  re k to r  Ch.A.T. — ks. p ro f. d r  W oldem ar G astp a ry .

„Z radością  w itam y  w szystk ich , k tó rzy  tę n aszą  u ro ­
czystość raczy li sw o ją  obecnością zaszczycić” — p ow ie­
dział m ów ca. „W p ierw szej ko lejności w itam  szanow ­
nych p rzedstaw ic ie li naszych  w ładz p aństw ow ych , w  
osobach p. d y rek to ra  m gra  T adeusza D usika z U rzędu  
do sp ra w  W yznań  oraz p. d y re k to ra  K ocia — z re so r­
tow ego M in iste rs tw a  N auk i, Szko ln ic tw a W yższego 
i T echnik i. W itam  rów nież  d y rek to ra  m g ra  Z dzisław a 
P ijew sk iego , k tó ry  je s t rep re z e n ta n te m  S to łecznej R a­
dy N arodow ej. W itam  czcigodnych naszych  gości z a ­
gran icznych : P rezy d en ta  K ościoła E w angelick iego  w 
H essen -N assau  (RFN) — ks. H elm u ta  H ilda , G en e ra l­
nego B iskupa K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  
S łow acji — ks. d ra  J a n a  M ichalko, z m ałżonką. W itam  
B iskupa  em ery ta  z E w angelick iego  K ościoła K rajow ego  
w T uryng ii (NRD) — ks. d ra  M oritza M itzenheim a. z 
m ałżonką. W itam  p rzed staw ic ie la  W ydzia łu  Z ag ran icz­
nego Kościoła E w angelick iego  w  R FN  — ks d ra  K ru ­
gera . Z ciepłym  uczuciem  w itam y  p rzed staw ic ie li b r a t ­
n iej uczelni teologicznej — A kadem ii Teologii K ato lic ­
k ie j, w  osobie je j re k to ra  Jego M agn ificencji ks. dra 
J a n a  S tęp n ia  i p ro re k to ra  — ks. d ra  Ignacego  S ubery . 
W itam  gorąco członków  naszej rodziny  ekum en iczne j, 
p rzed staw ic ie li K ościołów  m niejszościow ych k sz ta łcą ­
cych sw ych duchow nych  w naszej Uczelni. W itam  W as 
w szystk ich , szanow ne pan ie  i panow ie, k tó rzy  o k aza ­
liście za in te resow an ie  nasza U czelnią. S erdecznie  poz­
d raw iam  W as, drodzy koledzy — nauczyciele  a k a d e ­
miccy, a szczególnie C iebie — pop rzedn iku . W itam  
w szystk ich  p racow n ików  adm in is trac ji. P ozdraw iam  
i W as — naszą troskę , i naszą radość  — akadem icką  
m łodzież naszej U czeln i” .

Ks. re k to r  podkreślił, iż jub ileu szow a uroczystość 
je s t szczególnym  w ydarzen iem  nie ty lko  dla s tu d en ­
tów  i nauczycieli. U czestniczą w  n iej bow iem  sercem  
i uczuciem  w szystk ie  K ościoły m niejszościow e, k tóre  
ksz ta łcą  w  Ch.A.T. sw ych duchow nych  i p racow n ików  
kościelnych. U czelnia i nauczyciele  akadem iccy  chcą 
godnie spełn iać  sw ój dydak tyczny  i w ychow aw czy obo­
w iązek  św iadom i tego, iż uczą i w ychow ują  przyszłych

nauczycieli i w ychow aw ców . N auczyciele akadem iccy, 
jak o  p racow n icy  naukow i, da ją  sw ój w k ład  w  dorobek  
nau k i i k u ltu ry  po lsk iej.

N astępn ie  ks. re k to r  W oldem ar G astp a ry  oddał głos 
p rzedstaw icie low i w ładz  państw ow ych  — m gr T a d e u ­
szowi D usikow i dy rek to ro w i z U rzędu  do S p raw  W yz­
nań . Po raz  p ierw szy  w dzie jach  K ościołów  n ie rzy m - 
skokato lick ich  w  naszym  K ra ju  — pow iedzia ł d y rek to r 
D usik — dopiero  w ładza ludow a w y k aza ła  w ie lk ie  zro ­
zum ienie  i k o n k re tn ą  pom oc w sp raw ie  — d la  tych K oś­
ciołów fu n d am en ta ln e j — p rzy g o to w an ia  k ad r, p rzede 
w szystk im  duchow ieństw a, na  poziom ie w yższym . 
P ow stan ie  P ań stw o w ej W yższej U czelni w  k ra ju  so ­
cja lis tycznym  — dla k sz ta łcen ia  k a d r  d la p o trzeb  K oś­
ciołów  n ie rzym skoka to lick ich  — s tw ie rd z ił m ów ca — a 
w ięc u tw orzen ie  U czelni E kum enicznej, je s t w ciąż 
ew enem en tem  w skali św ia tow ej i p rzedm io tem  szcze­
gólnego za in te reso w an ia  w  ch rześc ijań sk im  św iecie. 
N ależy zadać sobie p y tan ie  — czego oczekiw ały  i ocze-
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B

Teologicznej

Teologicznej posiądą w iedzą, że 30 la t P o lsk ie j R zeczy­
pospolite j L udow ej — to okres zm agan ia  ze zn iszcze­
n iam i w ojennym i i zacofan iem  k ra ju  w gospodarce, 
ośw iacie, nauce, k u ltu rz e  i techn ice  — w alk i o stw o­
rzen ie  trw a ły ch  fu n d am en tó w  w  ro zw o ju  Polsk i i do ­
b roby tu . B ył to  okres w alk i o podn iesien ie  au to ry te tu  
naszego n a ro d u  i o jego godne m iejsce  w śr^d  na ro d ó w  
św ia ta  (...). R ozum ien ie  tych  kw estii, o k tó ry ch  w sp o m ­
nia łem  ty lko  sygnaln ie , pow inno m ieć is to tny  w pływ  
na  osobow ość abso lw en tów  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej, k tó rzy  w w iększości p ode jm ą pracę  
w  K ościołach n ie rzym skoka to lick ich . P ow inno  to im 
pom óc w e w łaśc iw ym  ro zu m ien iu  s tanow iska  K ościo­
łów  w obec kw estii społecznych w spółczesnego św ia ta . 
W tych  sp raw ach  są n a ra s ta ją c e  rozbieżności w  św ia ­
tow ych  środow iskach  ch rześc ijań sk ich  i należy  oczek i­
w ać, że polscy chrześc ijan ie  coraz ak ty w n ie j będą w y ­
pow iadać  sią za tak im  stosunk iem  K ościołów  ch rześc i­
jań sk ich  do w ie lk ich  prob lem ów  w spółczesnego św iata , 
jak : głód, n iesp raw ied liw ość  społeczna, rasizm , sp raw a  
poko ju  i w ojny , k tó ry  nie by łby  s to sunk iem  o b o ję tn o ś­
ci w obec tego co n ęka  w iększość społeczności lu dzk ie j. 
T ak u p ro filow ana  osobow ość abso lw en tów  C hrześc i­
jań sk ie j A kadem ii T eologicznej w obec w szelkich  k w e ­
stii społecznych, pow inna znaleźć odbicie w ich co­
dziennej p racy  kościelnej, k tó ra  p rzyczyn iać  się będzie 
do dźw igania  naszego k ra ju  w zw yż w  każdej dziedzi­
nie jego życia narodow ego. Je s t to zadan ie  do re a liz a ­
cji przez cały  n a ró d  w ram ach  F ro n tu  Jednośc i N a ro ­
du".

K ończąc sw e przem ów ien ie  d y re k to r  D usik p rzekaza ł 
U czelni życzenia dalszego rozw o ju  a następ n ie  doko 
n a ł a k tu  d ek o rac ji p rzyznanym i przez R adę P a ń ­
stw a odznaczen iam i państw ow ym i — z okazji 30-lecia 
PR L, za w kład  w in teg rac ję  środow isk w yznaniow ych  
w okół p ro g ram u  FJN .

O dznaczen ia  o trzym ali:
— R ek to r ks. prof. d r W oldem ar G astp a ry  — K rzyż 

O ficersk i O rd e ru  O drodzenia P o lsk i;
- P ierw szy , d ługo le tn i re k to r  Ch.A.T. ks. prof. d r 

W iktor N iem czyk — M edal X X X -lec ia :
— P ro re k to r  ks. p ro f. dr Je rzy  K linger — K rzyż K a ­

w a le rsk i O rd e ru  O drodzenia Polski.
Innym  działaczom  ekum enicznym  i p racow nikom  

Ch. A. T. w ręczono odznaczenia w  czasie lipcow ych 
uroczystości jub ileuszow ych.

O trzym ali je:
— Ks. bp  p ro f. d r A ndrzej W an tu ła
— Ks. bp dr Ja n  N iew ieczerzał
— Ks. prof. dr W itold  B enedyk tynow icz
— D r Ja n  M ałuszyński

i inne; pozostałe p row adzone są zgodnie ze specyfiką  
danych  w yznań . O prócz k a te d r  A kadem ia  prow adzi 
le k to ra ty : języków  now ożytnych  (rosy jsk i, n iem iecki) 
i m artw y ch  (heb ra jsk i, łacina, grecki).

W b ieżącym  ro k u  na s tud iach  s tac jo n a rn y ch  k sz ta ł­
ci się 119 studen tów , w  tym  40 kobiet. Na sekcję  e w a n ­
gelicką uczęszczają 82 osoby, s ta ro k a to lick ą  — 14, p r a ­
w osław ną — 23. O prócz tego zaocznie s tu d iu je  37 d u ­
chow nych  a na  dw ule tn im  p raw o sław n y m  stu d iu m  za­
w odow ym  ponad 70.,

W ro k u  akadem ick im  1974/75 k ad ra  nauczycieli a k a ­
dem ickich  liczy: 2 p ro feso rów  zw yczajnych , 3 p ro feso ­
rów  nadzw ycza jnych , 3 docentów , 1 ad iu n k ta , 0 s t a r ­
szych asys ten tów , 1 asy s ten ta , 3 s ta rszy ch  w y k ład o w ­
ców, 7 w ykładow ców .

N a p rzes trzen i 20 la t w  Ch. A. T. p rzep row adzano : 
3 przew ody h ab ilitacy jn e , 10 p rzew odów  dok to rsk ich , 
1 d o k to ra t nostry fik o w an y . W trak c ie  p rzep ro w ad zan ia  
są 2 przew ody dok to rsk ie  i 1 h ab ilitac ja . O tw artych  jes t 
16 dalszych przew odów  dok to rsk ich . N adano  7 ty tu łów  
d o k to ra  honoris causa — w tym  4 podczas tegorocz­
nych  uroczystości jub ileuszow ych , t j .:

— Ks. H elm utow i H ildow i, P rezy d en to w i K ościoła 
E w angelick iego  H essen -N assau  (RFN);

— Ks. dr. Jan o w i M ichalko — G en era ln em u  B isk u ­
pow i E w angelicko  A ugsbursk iego  K ościoła w S ło ­
w acji;

— K s. dr. M oritzow i M itzenheim ow i — em ery to w a­
nem u B iskupow i E w angelick iego  K ościoła K ra jo  
w ego w  T u ryng ii (NRD);

— Ks. N ikodim ow i Rotow i — M etropolic ie  L e n in ­
g ra d u  i N ow ogrodu, P rezy d en to w i C h rześc ijań ­
sk ie j K on feren c ji Poko jow ej.

O d  1959 r o k u  C h r z e ś c i j a ń s k a  A k a d e m i a  T e o l o g i c z n a  p r o w a ­
d z i  d z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z ą .  C o  r o k u  u k a z u j e  s i e  R o c z n i k  T e o ­
l o g i c z n y  o  o b j .  24 a r k u s z y ,  w  k t ó r y m  p r a c o w n i c y  n a u k o w i  p u ­
b l i k u j ą  s w o j e  p r a c e  b a d a w c z e .  W y d a w a n e  s ą  r ó w n i e ż  p r a c e  
m o n o g r a f i c z n e ,  p o d r ę c z n i k i  i s k r y p t y .  W  u b i e g ł y m  r o k u  u k o ń ­
c z o n o  n o w e  t ł u m a c z e n i e  P i s m a  ŚW. —  p i e r w s z a  p o  340 l a ­
t a c h .  T ł u m a c z e n i e  z n a j d u j e  s i ę  w  d r u k u .  D o k o n a ł o  g o  p i ę c i u  
p r a c o w n i k ó w  C h . A . T . ,  a  o s t a t e c z n ą  k o r e k t ą  z a j m u j e  s l^  k s .  
p r o f .  d r  W i k t o r  N i e m c z y k .  M ł o d z i  n a u c z y c i e l e  a k a d e m i c y  
b i o r ą  c z y n n y  u d z i a ł  w  n o w y m  t ł u m a c z e n i u  N o w e g o  T e s t a ­
m e n t u ,  k t ó r e  z a m i e r z a  w y d a ć  P o l s k i  O d d z i a ł  H r y t y j s k i e g o  
i  Z a g r a n i c z n e g o  T o w a r z y s t w a  B i b l i j n e g o .

N auczyciele C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej
— jak  stw ierdz ił w  obszernym  sp raw o zd an iu  re k to r  
ks. prof. d r W oldem ar G astp a ry  — ro zu m ie ją  sw oje 
zadan ie , jako  nauczyciele i w ychow aw cy, jak o  ch rześ­
c ijan ie , członkow ie w ie lk ie j rodziny  ch rześc ijań sk ie j, 
jak o  obyw ate le  i Polacy. N ie ty lko  uczą i w ychow ują ,

k u ją  w ładze państw ow e od C hrześcijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej?

„W ładze p ań stw o w e  oczekują, by k ad ry  k sz ta łcące  
się w  tej U czelni dla po trzeb  K ościołów  n ie rzy m sk o k a­
to lickich , dobrze znały  dzieje n a ro d u  polskiego, jego 
k u ltu rę , tradyc je , a p rzede w szystk im  w alk ę  o w yzw o­
lenie  narodow e, w alk ę  o niezaw isłość. C hcem y, by s tu ­
denci dobrze poznali dz ieje  w alk polskiego lu d u  p ra c u ­
jącego, chłopów , robo tn ików , in te ligenc ji p racu jące j o 
lik w id ac ję  w yzysku , ucisku społecznego, w alkę  o p r a ­
w a ekonom iczne i po lityczne, o p raw o  gospodarza w e 
w łasnym  k ra ju . O czekujem y, że w oparc iu  o zn a jo ­
m ość przeszłości h is to ryczne j naszego narodu , k sz ta łto ­
w ane je s t w śród  stu d iu jący ch  w C hrześc ijań sk ie j A k a ­
dem ii T eologicznej p raw idfow e rozum ien ie  isto ty  p rz e ­
m ian  spo łeczno-po litycznych  w  naszym  k ra ju  w o k re ­
sie m in ionych  30 la t; p rzem ian , k tó re  po d y k to w an e  zo ­
sta ły  najw yższym i rac jam i polskiego ludu  p racu jącego . 
O czekujem y, że s tudenci C h rześc ijań sk ie j A kadem ii

— Ks. m gr Jan u sz  N arzyńsk i
— Ks. m gr W ik to r W ysoczański

W im ien iu  odznaczonych podziękow ał p ro re k to r  
Ch.A.T. — ks. prof. d r Je rzy  K linger.

*

Ja k  już na w stęp ie  w spom niałam , przez 14 la t siedzi­
ba C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej m ieściła  się 
w C hylicach, 25 km  od W arszaw y. A k tu a ln ie  C h rześc i­
jań sk a  A kadem ia  Teologiczna m ieści się w p ięknym  
now oczesnym  gm achu  — cen tru m  K ościoła E w angelic­
ko -A ugsbu rsk iego  w W arszaw ie, przy  ul. M iodow ej 
21. Is tn ie ją  tu  trzy  sekcje : ew angelicka , s ta ro k a to lick a  
i p raw o sław n a . K ażda sekcja  posiada  sw oje k a ted ry , 
k tó ry ch  je s t w  sum ie 12. P rzedm io ty  ogó lnohum ani- 
s tyczne w y k ład an e  są w spólnie, jak  np. e lem en ty  filo ­
zofii, h is to ria  k u ltu ry  polsk iej, h is to ria  filozofii, soc jo ­
logia, p raw o  w yznaniow e, podstaw y  nauk  politycznych

ale uczestn iczą we w szystk ich  poczynan iach  i dz ia ła l­
ności ekum en iczne j w  k ra ju  i za g ran icą .

W dalszej części u roczystości okolicznościow e re f e ­
ra ty  w ygłosili:

— Ks. p ro f. d r W itold  B enedyk tynow icz  — O braz 
w spółczesnej teologii genetyw ów ;

— Ks. prof. d r Je rzy  K linger — P ro b lem y  zw iązane 
z n a u k ą  o T ró jcy  Ś w ięte j w  p raw o sław n e j teologii X X  
w ieku  oraz

— Ks. doc. dr E dw ard  B a łak ie r — E lem en ty  filozofii 
re lig ijn e j A ugusta  C ieszkow skiego w d o k try n ie  K ościo­
ła P o lskokato lick iego  i S ta roka to lick iego  Kościoła 
M ariaw itów .

R edakc ja  tyg. „R odzina" p rzy łącza  się także  do se r­
decznych życzeń pom yślnego, dalszego rozw oju  tej 
ekum enicznej Uczelni.

MAŁGORZATA SIIDENIS

9



SYMPOZJUM W SPRAWIE  
SAKRAMENTÓW

W In s ty tu c ie  S tud iów  P a ­
trystycznych  w  greckim  k lasz­
torze W latadon  k. T esalonik  
m iało m iejsce spo tkan ie  p r a ­
w osław nych  i rzym skokato lic­
k ich teologów. pośw iecone 
om ów ieniu  sak ram en tó w  b ie rz ­
m ow ani?  i m ałżeństw a. N a t e ­
m a t s a k ra m e n tu  b ierzm ow ania  
re fe ra ty  w ygłosili: E w angelos 
T heodorou. p ro feso r U n iw er­
sy te tu  w  A tenach  — „Rozwój 
h is to ryczny  sak ram en tu  b ie rz ­
m ow ania a teologia ogólna". 
E.Chr. S u ttn e r. ad iu n k t U n i­
w ersy te tu  w W iirzburgu  — 
..S ak ram en t b ierzm ow ania  w 
K ościołach p rzedchalcedon - 
sk ich”, F  N ikolach, p rofesor 
U n iw ersy te tu  w S a lzbu rgu  — 
„Rozwój S ak ram en tu  b ie rzm o ­
w an ia  na Z a c h o d z ie ’. BI. C zy- 
fflianow , p ro feso r 2 Sofii — 
„S ak ram en t b ierzm ow ania  w 
K ościele W schodnim  ery  b i­
za n ty jsk ie j”, m etropo lita  P a ­
weł (Szw ecja) — „U żyw anie 
o leju  uprzednio  pośw ieconego 
w b ie rzm ow an iu”.

N a tem at sa k ra m e n tu  m a ł­
żeństw a m ów ili: G eorges M an t- 
zarides, p ro feso r U n iw ersy te tu  
w T esalon ikach  — „M ałżeń­
stw o i celibat w obec s a k ra ­
m entów  w kościele", rorof. M. 
K aiser i I. A uer z R eg en sb u r­
ga oraz m etropo lita  B atalom e- 
usz z F ilade lfii — „N ierozer­
w alność m ałżeństw a, rozw ód i 
ponow ne m ałżeństw o rozw od­
ników ", m e tropo lita  C hryzos­
tom  z M yry, p ro feso r A k ad e­
mii T eologicznej w  C halk i — 
„M ałżeństw o m ieszane w  [kon­
su ltac jach  przygotow aw czych 
do W ielkiego Soboru P ra w o ­
sław nego.

S p o tk an ie  to n astąp iło  w  w y­
n ik u  ro zm ó w  w F an arze -s ied z i- 
bie P a tr ia rc h y  E k u m en iczn e ­
go, k tó re  b y ły  p rzep row adzo ­
n e  podczas w izy ty  k a rd y n a ła  
R egensburgu .

EKUMENICZNE 

SPOTKANIE  

W JUGOSŁAW II

Z in ic ja ty w y  w ydzia łu  teo­
logicznego w  L u b lan ie  po raz 
p ierw szy w  Jugosław ii odbyło 
s ię  sym pozjum  ekum eniczne 
w M ariber. Zgrom adziło  ono 
70 p rzedstaw ic ie li n iem al 
w szystk ich  wyższych uczelni 
kościelnych w tym  k ra ju , za­
rów no kato lick ich  jak  i p ra ­
w osław nych. D ysk u sja  toczy­
ła sie w okół ■problemów dusz­
p aste rsk ich  ch rześc ijan  w Ju ­
gosław ii, ze szczególnym  uw - 
ze lednien iem  d u szpaste rs tw a  
sak ram en ta ln eg o . D ysku tanci 
akcen tow ali e lem en ty  jed n o ­
czące ch rześc ijan  żyjących w 
Jugosław ii.

EKUMENICZNY OŚRODEK 
MUZYKI SAKRALNEJ

W L ondynie pow stan ie  
w kró tce  ekum eniczny  ośrodek 
m uzyki sak ra ln e j. M ieścić sig 
on bedzie p rzy  k ró lew sk ie j 
szkole m uzyki sak ra ln e j i 
p rzy jm ow ać bedzie  s tu d en tó w  
w szystk ich  -wyznań z całego 
św iata .

KONSULTACJA  
EKUMENICZNA W NOWYM  

JORKU

„W artość n auczan ia  w 
spo łeczeństw ie p lu ra lis  tycz
nym " — to tem a t d rug ie j k o n ­
su lta c ji ekum enicznej, k tó ra  
odbyw ała  sie w Nowyim Jo rk u  
z udziałem  'p rzedstaw icieli 
K ościoła rzym skokato lick iego , 
p raw osław nego i p ro te s ta n c ­
kiego. N ależy podkreślić, że te ­
go ro d za ju  k o n su ltac je  o rg a n i­
zow ane są co raz  częściej: zm u ­
szają one  do rea lizac ji sze ro ­
kiego p ro g ram u  ew angelizacji 
św ia ta  podejm ow anego  przez 
w szystk ie  w yznan ia  ch rześc i­
jań sk ie .

KONTROWERSJE W RPA

Do o stry ch  k o n tro w ers ji m ie­
dzy K ościołem  i w ładzam i 
państw ow ym i doszło w R ep u ­
blice  P o łudn iow ej A fryk i. G łó­
w na przyczyna za is tn ia łe j sy ­
tuacji s ta ł sie  apel k ra jo w e j 
R ady Kościołów, w zyw ający  
w iernych  do uchy len ia  sie od 
służby w ojskow ej W u zasad ­
nieniu  s tw ierdza  sie. że a rm ia  
po łudn iow oafrykańska  broni 
„n iesp raw ied liw ego  i d y sk ry ­
m inu jącego  spo łeczeń stw a”. 
A pel ten, k tó ry  jeszcze m usi 
być ra ty fik o w an y  przez w ładze 
K ościołów  członkow skich, po­
chw ala m .in. postaw ę tych 
osób. ,.k tó re  — w  w y n ik u  p ro ­
testu  p rzeciw ko n iesp raw ied li­
wym  praw om  i n ie sp raw ied li­
wej po lityce -  gotow e sa pójść 
do w iezien ia’1. O św iadczenie 
R ady K ościołów  R epub lik i P o ­
łudn iow ej A fry k i zostało b a r ­

dzo ostro  sk ry ty k o w an e  przez 
p rem ie ra  V ortera . S tw ierdzi) 
on. że R ada K ościołów  ..igra 
z ogn iem ”. M in ister obrony 
B otha ośw iadczy], że m in is te r­
stw o praw dopodobn ie  w ystąpi 
na drogę sadow a przeciw ko 
au to rom  rezolucji. In ic ja to ra ­
mi apelu  do w iernych  byli: d r 
N aude, duchow ny  K ościoła 
p rezb ite riań sk iego  o raz  d y re k ­
to r M iędzyw yznaniow ego I n ­
s ty tu tu  C hrześcijańsk iego  dla 
A fryki P o łudniow ej. D r N aude 
ośw iadczył, że gotów  jes t wziąć 
na sieb ie  w szystk ie k o n sek ­
w encje  podjętych  in ic ja tyw , a 
naw et pójść do w iezienia, je ­
żeli to okaże sie konieczne.

W zw iązku  z in ic ja tyw ą R a­
dy K ościołów  rzad  RPA  ogło­
sił u staw ę, zgodnie z k tó ra  
D ostępow aniu k a rn e m u  po d le ­
ga każdy, k to  w zyw a, czy też 
nak łan ia  do uchy len ia  sie od 
służby w ojskow ej. W takich  
p rzypadkach  u staw a p rzew i­
d u je  k a re  w iezien ia  do la! 10 
lu b  w ysokie grzyw ny  p ien ięż­
ne.

ZMIANY W EPISKOPACIE  
MELCHICKIM

M elchicki arcy b p  A kki Jo ­
seph  R aya zrezygnow ał z p e ł­
n ionej przez sieb ie  funkc ji. P o ­
inform ow ało  o tym  k ilka  agen ­
cji zachodnich. P rzyczyny  jego 
u stąp ien ia  n ie  sa  jeszcze zn a ­
ne. O sta tn io  w y stąp iły  pow aż­
ne  różnice zdań w  łonie ep is­
ko p a tu  im elchickiego, u k tó ­
rych  podłoża tk w iła  sp raw a  
a resz to w an ia  przez  w ładze iz­
rae lsk ie  m elchickiego w ik a riu ­
sza pa tria rch a ln eg o  Je ro zo li­
m y. a rcybpa C apucci oraz za­
w ieszen ia  w czynnościach m el­
chickiego a rcy b isk u p a  B e jru tu  
H ad d ad a  przez w ładze K ościo­
ła m elchickiego.



w  Berlinie (NRD) i dr Giorgia Glrardet — 
redaktor naczelny ekum enicznego czasopisma 
„Nuovi Tempi" (Wiochy). O stanie przygoto­
w ań do V Zgromadzenia Ogólnego Św iatow ej 
Rady K ościołów i o przebiegu obrad konsul­
tacji ekum enicznej na tem at praw człowieka, 
zorganizowanej w październiku br. w  St. 
Folten (Austria), poinform ował Michael de 
Vries — w spółpracownik SRK. W przerwach  
między jednym  a innym  referatem  spotykana 
się w m niejszych grupach, gdzie dyskutowana  
bądź nad problem atyką zawartą w referatach  
bądź też nad innym i zagadnieniam i aktualny­
mi w pracy dziennikarskiej. W ostatnim  dniu 
obrad uczestników posiedzenia przyjął rzym ­
skokatolicki biskup Bredy Ernst, będący jed­
nocześnie zastępcą przewodniczącego Rady 
Ekum enicznej Kościołów Holandii.

W ograniczonych ramach niniejszego spra­
wozdania trudno przedstawić szczegółowo, o 
czym była m ow a w  poszczególnych referatach  
i w  jakim kierunku toczyła sic dyskusja. Ogra­
niczym y się zatem do przytoczenia głównych  
m yśli z wystąpień dr A lthausena i dr Girar- 
deta, a następnie zastanowim y się nad pozy­
tyw nym i i negatyw nym i stronami działalności 
Europejskiego Zrzeszenia D ziennikarzy do 
Spraw Inform acji Ekumenicznej.

Dr A lthausen przypomniał na w stępie, że 
od końca lat sześćdziesiątych w skład Św ia­
tow ej Rady Kościołów wchodzą w szystkie

w ostatnich latach w łonie Kościołów, nie są 
napięciam i między konserw atystam i i progre- 
sistam i i rewolucjonista!'’: przy czym linia
podziału przebiega m iędzy rew olucjonistam i 
i nieTewoIucjonlstami. cia  w  K ościele są
tylko odbiciem politycznych napięć w łanie  
społeczeństw a. N ie da się ich przeto przezw y­
ciężyć przez czysto w ew nątrzkościelne akcje  
pojednania”.

„W kontekście pow yższych konfliktów  — 
stw ierdził dalej dr Girardet — Kościoły tra­
cą swą pozycję. Dla tych, którzy posiadają 
władzę, nie mają już one szczególnego zna­
czenia. Z kolei ci, którzy władzy nie mają. 
patrzą na nie podejrzliwie. W ynika z tego, Że 
napięcia w  Kościołach i ich pozycja w  spo­
łeczeństw ie zależą poważnie od tego, kto zo­
stanie zw ycięzcą w konfliktach społecznych”.

Oczywiście, trzeba sobie uświadom ić, iż w y ­
wody dr Girardeta odnosiły się przede w szys- 
kim do sytuacji w krajach kapitalistycznych, 
a zw łaszcza w e W łoszech, z których referent 
pochodzi N iem niej, warto przytoczyć jeszcze 
końcowy fargm ent jego wystąpienia:

„Szczególne zadanie publicystyki kościelnej 
winno polegać na odkrywaniu now ych sytua­
cji, problem ów i konfliktów . Winna ona in ­
form ować o tym  nie jako o kom icznych 1 nie­
ważnych sporach w  K ościele (co się jeszcze 
zdarza), ale w łaśnie jako o sym ptom ie sytua­
cji konfliktow ej, kóra m a w pływ  na całe spo-

Doroczne posiedzenie publicystów chrześcijańskich

Europejskie Zrzeszenie Dziennikarzy do 
Spraw Inform acji Ekum enicznej jest już bli­
żej znane środowiskom  chrześcijańskim  w na­
szym kraju. Bowiem  w  ubiegłym  roku orga­
nizacja ta, która skupia publicystów chrześ­
cijańskich z w iększości państw europejskich, 
odbyła sw e posiedzenie doroczne w  W arsza­
w ie na zaproszenie Polskiej Rady Ekum enicz­
nej. Jednym z głów nych m ówców był w ów ­
czas Jan Bisztyga — w icem inister spraw za­
granicznych PRL. Do czwórki pozostałych re­
ferentów należał m. In. dr Leopoldo N iilus — 
dyrektor Kom isji Kościołów do Spraw M ię­
dzynarodowych Św iatow ej Rady Kościołów.

Ubiegłoroczne posiedzenie doroczne Euro­
pejskiego Zrzeszenia Dziennikarzy do Spraw  
Inform acji Ekum enicznej odbywało się pod 
hasłem: „U czestnictwa w  tw orzeniu pokoju". 
Tegoroczne, które odbyło się w dniach 22—25 
października w  Ośrodku „Kościół a Św iat” w  
Driebergen (Holandia), skoncentrowało się 
bardziej na problem atyce kościelno-ekum e- 
nicznej. W nawiązaniu do V Zgromadzenia  
Ogólnego Św iatow ej Rady Kościołów, które 
zbierze się w  Nairobi (Kenia), na przełomie 
listopada i grudnia 1915 r. — jako głów ny te­
mat posiedzenia obrano: „Szanse ekum enii — 
pluralizm i polaryzacja".

Posiedzenie w Driebergen, w  porównaniu z 
ubiegłorocznym  w W arszawie, zgromadziło o 
połow ę m niej uczestników: ogółem hyło icb 
około 40 z 11 krajów Europy. Z Polski w ob­
radach udział w zięli: red. red. Andrzej W oj­
tow icz i Karol Karski (obaj z W ydziału K on­
taktów  Zagranicznych i Prasy Polskiej Rady 
Ekumenicznej), Anna Borowska — redaktor 
naczelny m iesięcznika „Życie i Myśl" oraz dr 
Rudolf Buchała — redaktor naczelny d w u­
m iesięcznika „Chrześcijanin w świecie*’.

Obrady doroczne otw orzył H. W. Hessler — 
przewodniczący Zarządu Europejskiego Zrze­
szenia D ziennikarzy do Spraw Inform acji Eku­
menicznej. Następnym  mówcą był dr Albert
H. van den Heuvel, sekretarz generalny K oś­
cioła Reformowanego Holandii, który zajął 
się bliżej zagadnieniem  szans ruchu ekum e­
nicznego. Dwóch referentów  w ypowiedziało  
się na tem at pluralizm u i polaryzacji: dr Jo­
hannes A lthausen z Instytutu Ekumenicznego

w iększe Kościoły z w yjątkiem  Kościoła 
Rzym skokatolickiego. W ten sposób osiągnięto 
optym alny etap uniwersalizm u. A le jak do­
tąd, za uniwersalizm  ten trzeba płacić po­
w ażnym i próbami rozłamu. Jest to zjawisko  
zrozum iałe i spotykane także w innych or­
ganizacjach św iatowych. Coraz bardziej w zm a­
ga się napięcie pomiędzy chrześcijanam i i 
Kościołam i przywiązującym i główną wagę da 
indyw idualnego zbaw ienia jednostki, a przed­
staw icielam i ruchu ekum enicznego koncetru- 
jącym i się na zaangażowaniu społecznym . 
Ruch ekum eniczny może w ypełn ić sw e zada­
nia tylko wówczas, gdy z całą odpow iedzial­
nością i otwartością przystąpi do rozładow a­
nia konfliktów  i napięć.

Przechodząc do spraw y zaangażowania K oś­
ciołów  i chrześcijan w politykę rozwoju kra­
jów  Trzeciego Świata, dr A lthausen stw ier­
dził, że ta polityka rozwoju m usi być rea- 
I styczną polityką pokojową. Nie można jej 
prowadzić bez opowiedzenia się po stronie 
uciskanych. Koniecznej przemiany społecznej 
w krajach rozw ijających się nie da się prze­
prowadzić bez ogólnego procesu rew olucyjne­
go. Chrześcijanie w inni przychodzić z pom o­
cą głów nie przy realizacji solidarności. Na 
powyższym  tle szczególnego znaczenia nabie­
rają następujące in icjatyw y ekum eniczne  
chrześcijan:

1. Program Zwalczania Rasizmu jako akcja 
solidarności, pragnąc zachować swą w iary­
godność, nie może być poparciem połow icz­
nym  lub częściowym .

2. Nad prawami człow ieka nie należy d ys­
kutow ać tylko jako nad prawami społeczny­
mi i indyw idualnym i, ale także z punktu w i­
dzenia optym alnego zrealizowania ich w  cza­
sach dzisiejszych.

3. Tzw. „wspólnota św iatow a” możliwa bę­
dzie do osiągnięcia jedynie na drodze polity­
ki pokojow ej koegzystencji.

Kończąc sw oje w yw ody, dr A lthausen pod­
kreśli], że Kościoły krajów socjalistycznych  
potrzebują lepszej reprezentacji w  gremiach  
Św iatow ej Rady Kościołów oraz w  innych  
organizacjach ekum enicznych.

Główna teza w ystąpienia dr Giorgio Girar­
deta brzmiała: „napięcia, które w yłoniły się

leczeństw o. Prasa kościelna musi pokazać, że 
posiada w ięcej wolności, zrozumienia i od­
wagi niż prasa m ieszczańska w  odkrywaniu  
i rozumieniu tych sytuacji oraz w  podawaniu  
ich da publicznej wiadomości".

Europejskie Zrzeszenie D ziennikarzy do 
Spraw Inform acji Ekumenicznej, którego po­
czątki sięgają okresu bezpośrednia po drugiej 
w ojnie św iatow ej, skupiało przez w iele lal 
publicystów  protestanckich z Europy zachod­
niej. Sytuacja ta uległa zm ianie podczas po­
siedzenia w Slofok (Węgry), w  1969 r. W ów­
czas do organizacji tej przystąpiło szereg pu­
blicystów  z krajów socjalistycznych, w  tym  
także praw osław ni. Nieco później doszli rów ­
nież dziennikarze rzym skokatoliccy. W ten 
sposób Europejskie Zrzeszenie Dziennikarzy 
stało się autentyczną plaszczyną spotkania  
publicystów  Wschodu i Zachodu, reprezentu­
jących w szystk ie w iększe tradycje chrześci­
jańskie. Doszło do nawiązania dobrych kon­
taktów  osobistych, dzięki czemu w zrosła też 
gotow ość do dialogu. Podniosła się też ranga 
i  znaczenie organizacji, dowodem czego może 
być fakt pozyskiw ania w ielu  znakomitych re­
ferentów  podczas posiedzeń dorocznych.

Ujemna strona dotychczasow ej działalności 
polega na tym, że — jak dotąd — nie udało 
się pozyskać do współpracy dziennikarzy  
z W ielkiej Brytanii, Skandynawii i Europy 
południowej. Nadal istnieją też trudności w  
skonkretyzowaniu tem atyki dotyczącej bezpo­
średnio dziennikarzy. Trzeba by usprawnić 
przepływ  inform acji z zakresu pracy zaw odo­
wej. Poza tym nie udało się w yjść poza po­
siedzenia doroczne. Zachodzi potrzeba rozw i­
nięcia innych form kontaktu (spotkania, po­
siedzenia robocze, konsultacje itp.).

Próbą rozwiązania powyższych problem ów  
zajm ie się nowy, 9-ogobowy Zarząd, który 
w ybrano na posiedzeniu w Driehergen. Prze­
wodniczącym  został ponownie Hans-W olfgang 
H essler — szef Ewangelickiej Służby Praso­
w ej w  REN. W skład Zarządu wszedł m. in. 
red. Andrzej W ojtowicz, a red. Annie Borow ­
skiej przyznana status doradcy Zarządn.

KAROL KARSKI
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dziś

O d  k i l k u  l a t  k r a j e  a r a b s k i e  s k u p i a j a  n a  S t ib i e  
u w a g ę  ś w i a t a .  W  d o b i e  a g r e s j i  i z r a e l s k i e j  n a  k r a j e  
a r a b s k i e ,  p r z y w y k l i ś m y  p o s ł u g i w a ć  s i e  o k r e ś l e n i a ­
m i ,  k t ó r e  w s k a z u j ą  n a  m o n o l i t  ś w i a t a  a r a b s k i e g o :  
n p .  o b r o n a  w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w  A r a b ó w ,  j e d n o ś ć  
ś w i a t a  a r a b s k i e g o ,  w s p ó l n a  a k c j a  p a ń s t w  a r a b s k i c h  
p r z e c i w k o  a g r e s j i  I z r a e l a  i t p .  P o r u s z a j ą c  z a g a d ­
n i e n i a  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e  r ó w n i e ż  b a r d z o  c z ę s t o  
p o s ł u g u j e m y  s i e  o k r e ś l e n i a m i  w s k a z u j ą c y m i  n a  
j e d n o ś ć  k r a j ó w  a r a b s k i c h .  M ó w i m y  n  w s p ó l n o c i e  
j e ż y k a ,  r e l i g i i ,  k u l t u r y .  N a l e ż y  j e d n a k  p a m i ę t a ć
o t y m .  ż e  p o s ł u g u j ą c  s i e  d o ś ć  o g ó l n i k o w y m i  s t w i e r ­
d z e n i a m i  i  o k r e ś l e n i a m i  z a m y k a m y  n i e j a k a  d r o g ę  
d o  p o z n a n i a  b a r d z o  w i e l u  c e c h  r ó ż n i c u j ą c y c h  k r a j e  
a r a b s k i e .  Ś w i a t  a r a b s k i  t o  z a r ó w n o  w i e l k o m i e j s k i e  
c e n t r u m ,  j a k  i o b s z a r y  p u s t y n n e ,  t o  k r a j e  b o g a t e  
w n a f t ę  i p a ń s t w a  n i e  p o s i a d a j ą c e  j e j  w c a l e ,  fco 
ś w i a t  l u d z i  o h a j e c z n y c h  d o c h o d a c h ,  a l e  t a k ż e  
ś w i a t  d z i e c i  ż e b r z ą c y c h  o k a w a ł e k  C h l e b a .  Ś w i a t  
l u d z i  w y k s z t a ł c o n y c h ,  i n t e l e k t u a l i s t ó w ,  a l e  z a r a z e m  
a n a l f a b e t ó w  i l u d z i  d o p i e r o  u c z ą c y c h  s i e  m ó w i ć  

s w o i m  n a r o d o w y m  j e ż y k i e m .  Ś w i a t  a r a b s k i  t o  z  
j e d n e j  s t r o n y  k o b i e t y  s i e g a j a c e  p o  n a j w y ż s z e  c e n ­
z u s y  n a u k o w e ,  p o  t e k ę  m i n i s t r a ,  z  d r u g i e j  z a ś  k o ­
b i e t y  n i e w y k s z t a ł c o n e ,  o d s u n i ę t e  o d  s p r a w  ż y c i a  
c o d z i e n n e g o ,  w a l c z ą c e  o z d o b y c i e  s o b i e  p o d s t ę ­
p e m  m i e j s c a  w  r o d z i n i e .  T o  t a k ż e  k o h i e t y  n i e  o d -  
c z u w a j ą c e  p o t r z e h y  p e ł n i e j s z e g o  ż y c i a ,  r o z w i j a j ą c e ­
g o  z a i n t e r e s o w a n i a  p r o b l e m a t y k a  ż y c i a  p o l i t y c z ­
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o .

K o b i e t a  a r a b s k a  — o k r e ś l e n i e  n i e z m i e n n i e  p r z y ­
w o ł u j ą c e  u t a r t y  s c h e m a t  m y ś l o w y ,  w  k t ó i v m  p o ­
c z e s n e  m i e j s c e  z a j m u j ą  z a s ł y s z a n e  b a r d z o  d a w n e  
t e m u  b a ś n i e ,  h i s t o r i e ,  c h a r e m o w e .  l e e e n d y . . .  i  c~  
k r e ś l e n i a  z a c z e r p n i ę t e  z  l i t e r a t u r y ,  t a k i e  j a k  t e .  ż e :  
„ , A r a b k a  j e s t  z i w s z e  w i o t k a  j a k  l i ś ć  p a l m y ,  z a s ł o ­
n i ę t a  t w a r z  o r a z  z a w o a l o w a n a  k i b i ć  d o d a j e  j e j  ta*  
j e m n i c z o ś c i " .  D l a c z e g o  k o b i e t y  a r a b s k i e  z a s l a n i a j a  
t w a r d e  i  t a k  s z c z e l n i e  o t u l a j ą  S w a  p o s t a ć ?  S k a d  
w z i a l  s i ę  t e n  z w y c z a j ?  S i ę g n i j m y  d o  z a J e c e ń  r e ­

l i g i i :  t a k  w ł a ś n i e  A l l a c h  p o u c z a  w  t y m  w z g l ę d z i e  
M a h o m e t a :  „ Z a l e ć  n i e w i a s t o m  s w y m .  a b y  s o u s z -
c z a l y  o c z y ,  a b y  S t r z e g ł y  s w e j  c z y s t o ś c i  i  t y l k o  t o  
ze s w e g o  c i a ł a  o k a z y w a ł y  c o  p o w i n n o  b y ć  o d k r y ­
t y m .  N i e c h  z a k r y w a j ą  s w e  ł o n a ,  a  t w a r z e  s w o j e  
m e g a  p o k a z y w a ć  t y l k o  s w y m  m ę ż o m ,  o j c o m ,  d z i a d ­
k o m .  d z i e c i o m ” . 1 t a k  j u ż  p o z o s t a ł o .  C z y  n a  z a w ­
s z e ?  K o r a n  z e z w a l a  k o b i e t o m  o d s ł a n i a ć  t w a r z ,  a l e  
m o g ą  to  c z y n i ć :  , . N i e w i a s t y  p o d e s z ł e  w i e k i e m ,  k t ó ­
r e  j u ż  n i e  b ę d ą  z a w i e r a ł y  z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h ,  
m o g a  z r z u c i ć  s w e  z a s ł o n y ,  l e c z  n i e  p o w i n n v  n a ­
r z u c a ć  s i e  w  p o k a z y w a n i u  s i e b i e ,  l e p i e j  j e d n a k  
u c z y n i ą  g d y  b e d a  t r z y m a ć  s i e  p i e r w o t n e g o  p r z y ­
k a z a n i a * .  C z y ż  n i e  m a  w y j ą t k ó w ?  C z y  n i e  z n a l a z ł y  

s i ę  m ł o d e  k o b i e t y ,  k t ó r e  n i e  p o d  o o r z a d k o w a ł y  s i e  
t y m  w y m o g o m ?  K o r a n  i n a  t o  d a j e  o d n o w i e d ż !  . , N a  
W s c h o d z i e  t y l k o  n i e w i a s t y  n i ż s z e g o  s t a n u ,  w i e ś ­
n i a c z k i  a l b o  k o h i e t y  w ą t p l i w y c h  o b y c z a j ó w  o k a z u j ą  
c a ł ą  t w a r z  l u b  n a w e t  c z ę ś ć  j e j  o d k r y w a j ą * 1- M u s i ­
m y  o a m i ę t a ć  p r z y  t y m ,  ż e  n i e  b y ł o  w ó w c z a s  r o z r ó ż ­
n i e n i a  p o m i ę d z y  n o r m a  p r a w n a  a  r e l i g i j n ą .

W a r u n k i  k l i m a t y c z n e ,  i s l a m ,  b i e r n o ś ć  u p o d s t a w  
k t ó r e j  l e g i a  f i l o z o f i a  p r z e z n a c z e n i a ,  f a t a l i z m ,  z a d e ­
c y d o w a ł y  w z a s a d n i c z y  s p o s ó b  o  m e n t a l n o ś c i  a r a b ­
s k i c h  s p o ł e c z e ń s t w ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a c i ą ż y ł y  
w  o g r o m n e j  m i e r z e  n a  p s y c h i c e  k o b i e t .  D z i e w c z ę t a  
w s z y s t k i c h  ś r o d o w i s k  n i e  u c z ę s z c z a ł y  d o  s z k ó ł .  O p i ­
n i a  n i e k t ó r y c h  ś r o d o w i s k  a r a b s k i c h ,  w c d l u e  r e l a c j i  
f r a n c u s k i e g o  d z i e n n i k a r z a  G o r d i a n a  T r e o c l l e r ,  j e s t  
z g o d n a  c o  d o  t e g o .  źe  d z i e w c z y n a  m u s i  u o z o s t a ć  
p o d  o p i e k ą  o j c a  a ż  d o  d n i a  ś l u b u .  K o h i e t a  t r z e b a  
s i e  o p i e k o w a ć  d o  k o ó c a  j e j  ż y c i a ,  p o n i e w a ż  j e s t  
o d p o w i e d z i a l n a .  O d p o w i e d z i a l n y m  z a  i e j  n a s t ę p o ­
w a n i e  j e s t  o j c i e c  l u b  m a ż .  . . J e ś l i  k o h i e t a  n i e  c h c e  
b v ć  b e z w o l n y m  p r z e d m i o t e m ,  t y l k o  p o  p r o s t u  c z ł o ­
w i e k i e m  n a r a ż a  n a  s z w a n k  h o n o r  o j c a  l u b  m ę ż a " .

J u ż  j a k o  m a ł e  d z i e w c z y n k i  A r a b k i  b y ł y  D r z y g o -  
t o w y w a n e  d o  s p e ł n i e n i a  j e d y n e g o  c e l u  S w e g o  i s t ­
n i e n i a  m a ł ż e ń s t w a .  U r o d z e n i e  s i e  c ó r k i  w  r o d z i n i e ,  
o d  c z a s ó w  M a h o m e t a ,  n i e  j e s t  u w a ż a n e  za  n i e ­
s z c z ę ś c i e  d l a  d o m u .  R o d z i c e  d z i e w c z y n k i  m o g l i  w v -  
n i e ś ć  p e w n e  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  o k a z u j ą  s i ę  w c a l e  n i e  
d o  p o g a r d z e n i a .  A k t  m a ł ż e ń s k i  o d  c z a s ó w  M a h o m e ­
t a  n o s i  c h a r a k t e r  k u n n a  s p r z e d a ż y .  P r z y s z ł y  m a ż  
m a  o b o w i ą z e k  w p ł a c e n i a  p o s a g u  r o d z i c o m  ż o n y .  
a p r z y s z ł e j  m a ł ż o n c e  s k ł a d a  d a r  p i e n i ę ż n y  l u b  o f i a ­
r u j e  J e j  z ł o t a  l u b  s r e b r n ą  b i ż u t e r i e  ( b r a n s o l e t y ,  
k o l c z y k i ,  ł a ń c u c h y  n a  S z y j e  l t p . ) .  A b y  i e d n a k  
n r a w d z i e  s t a ł o  s i ę  z a d o ś ć ,  n a l e ż y  w s p o m n i e ć  a  t y m .  
ż e  t t j . w  E g i p c i e  i s t n i a ł o  i n a d a l  u t r z y m u j e  s i ę  n i e ­
p i s a n e  n r a w o  n a k a z u j ą c e  o j c u  d z i e w c z y n y  z a  
o t r z y m a n ą  o d  p r z y s z ł e g o  z i ę c i a  k w o t ę ,  w y w i a n o w a ć  
m ł o d ą  p a r ę .  W  z a l e ż n o ś c i  o d  z a m o ż n o ś c i  o j c i e c  
d z i e w c z y n y  d o k ł a d a  j e s z c z e  z w ł a s n e j  k i e s z e n i  n e w -  
n ą  s u m ę  p i e n i ę d z y .  O d  d n i a  ś l u b u  n i e w i a s t a  p r z e ­
c h o d z i  p o d  k u r a t e l ę  m ę ż a ,  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h

j e s t  c a ł k o w i c i e  p o d p o r z ą d k o w a n a  j e g o  w y m o g o m .  
M ą ż  l o  p r a w d z i w y  p a n  i w ł a d c a  s w e j  ż o n y .  C z y  
j e d y n e j ?  K o r a n  w y r a ź n i e  m ó w i ,  ż e  n i e  w o l n o  
m i e ć  w i ę c e j  n i ż  4 ż o n y .  P o n a d l e  k a ż d y  m u z u ł m a ­
n i n  m a j ą c y  w i ę c e j  n i ż  j e d n a  ż o n ę .  o b o w i ą z a n y  b y ł  
z g o d n i e  z  K o r a n e m  t r a k t o w a ć  w s z y s t k i e  ż o n y  n a  
r ó w n y c h  p r a w a c h .  D o t y c z y ł o  to z a r ó w n o  z a b e z p i e ­
c z e n i a  h y t u  m a t e r i a l n e g o ,  w y g ó d  ż y c i a ,  s t r o j ó w  j a k  
r ó w n i e ż  p e ł n i e n i a  w s z y s t k i c h  o h o w i ą z k ó w  m a ł ż e ń ­
s k i c h .  W  s p o ł e c z n o ś c i  m u z u ł m a ń s k i e j  r o z w ó d  j e s t  
d o z w o l o n y ,  M u z u ł m a n o m  w o l n o  s i e  r o z w o d z i ć  

z  j e d n ą  ż o n ą  d w a  l u b  t r z y  r a z y  i  n a w e t  o ż e n i ć  s i ę  
p o n o w n i e .  C z w a r t y  r a z  j u ż  n i e  w o l n o  ż e n i ć  s i e  z e  
s o b ą ,  c h y h a i ,  ż e  k o b i e t a  t a  w y j d z i e  z a  m ą ż  z a  i n n e g o  
m ę ż c z y z n ę ,  d o p e ł n i  w a r u n k u  m a ł ż e ń s k i e g o  i z n ó w  
s i ę  r o z w i e d z i e .  W ó w c z a s  w o l n o  p i e r w s z e m u  o ż e n i ć  
s i ę  z  n i ą  p o n o w n i e .  M ę ż c z y z n a  m o ż e  o d s u n ą ć  ż o n ę  
z a  b ł a ł i e  p r z e w i n i e n i e .  2 o n i e  n a t o m i a s t  n i e  w o l n o  
o p u s z c z a ć  m ę ż a ,

W  c z a s a c h  s t a r o a r a b s k i c h  z d r a d a  h y l a  s u r o w o  
k a r a n a ,  s z c z e g ó l n i e  w n i e k t ó r y c h  o ś r o d k a c h  m i e j ­
s k i c h ,  N a w e t  w  p o c z ą t k a c h  isl  i m u  z d a r z a ł o  s i ę .  ż e  
ż y w c e m  z a m u r o w a n o  k o b i e t i *  i n n a  z d r a d y ,  c h o ­
c i a ż  t a k  s u r o w a  k a r a  n i e  w n i k a ł a  z  n r z e n i s ó w  
K o r a n u .  P r z e p i s y  K o r a n u  m ó w i ą ,  ż e  d o w o d y  c u d z o ­
ł ó s t w a  p o w i n n y  b y ć  s t w i e r d z o n e  p r z e z  4 ś w i a d k ó w  
m ę ż c z y z n ,  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  ^ o s k a r ż y c i e l  o t r z y ­
m u j e  c h ł o s t ę  p u b l i c z n a  (80 h a t ó w )  i  t r a c i  p r a w o  
ś w i a d c z e n i a  w  p r z y s z ł o ś c i .  J e ś l i  m ą ż  o s k a r ż y  ż o n ę  
o z d r a d ę  a  n i e  j e s t  w  s t a n i e  d o w i e ś ć  t e g o .  w ó w ­
c z a s  4 r a z y  p r z y s i ę g a ,  ż e  j e s t  w i n n ą  a  5 p r z y s i ę g a  
j e g o  j e s t  r ó w n o z n a c z n a  z e  ś c i ą g n i ę c i e m  k a r y  n a  
s i e b i e ,  p r z e k l e ń s t w a  B o g a  w  r a z i e  k r z y w o p r z y s i ę ­
s t w a .  P c  w y m ó w i e n i u  t y c h  p r z y s i ą g  ż o n a  u z n a w a n a  
j e s t  z a  w i n n a .  J e ś l i  ż o n a  z e  s w e j  s t r o n y  z ł o ż y  
t a k i e  s a m e  p r z y s i ę g i  j  5 r a z  z a w e z w i e  k a r y  B o g a  
n a  s i e b i e  n a  w y p a d e k  k r z y w o p r z y s i ę s t w a ,  j e s t  w o l ­
n a  o d  k a r y ,  m a ł ż e ń s t w o  s t a j e  s i ę  r o z w i ą z a n e .  R o z ­
d z i a ł  24 K o r a n u  m ó w i .  ż e  „ C u d z o ł o ż n i c y  o h o j e j  p ł c i  
d o s t a n ą  z a  k a r e  p o  iQQ r a z ó w  c h ł o s t y ,  t aJk i  j e s t  s ą d

B o g a " , . „ a  j a k a  j e A t  r z e c z y w i s t o ś ć ?  N a  p r z y k ł a d  
w  J e m e n i e  p o  H 5 0  r o k u  z a  z d r a d ę  m ą ż  z a k u w a ł  
ż o n ę  w  k a j d a n y .  J e d n a k  m ę ż o w i e  w i a r o ł o m n y c h  
ż o n .  r z a d k o  z a d a w a l a j ą  s i ę  z a k u c i e m  i c h  w  k a j d a ­
n y .  Z a  z d r a d ę  k o b i e t a  p ł a c i  ż y c i e m ,  c z e k a  j a  ś m i e r ­
t e l n y  c i o s  s z t y l e t e m  l u b  t r u c i z n a .  N a w e t  w  I . i b a -  
n i e ,  w i e l k i m  c e n t r u m  h a n d l o w y m  ś w i a t a  a r a b s k i e ­
g o ,  k r a j u  w i e l k i e j  t u r y s t y k i  i s t n i a ł o  i  u t r z y m u j e  

s i ę  n a d a l  p o j ę c i e  Łzw.  „ z a b ó j s t w a  h o n o r o w e g o ” . J e ­
ś l i  d z i e w c z y n a  s p l a m i ł a  h o n o r  r o d z i n y ,  o j c i e c  w y ­
d a j e  w y r o k  s k a z u j ą c y  j a  n a  ś m i e r ć .  W y k o n a w c a  
w o l i  o j c a  b y w a  b r a t  d z i e w c z y n y  l u b  c z ł o w i e k  w y ­
p e ł n i a j ą c y  z a w o d o w a  w o l e  i n n y c h  z h a ń b i o n y c h  
o j c ó w .

T r a d y c j a  p r z e k a z y w a n a  p o k o l e n i o m  z a k o i z e n i ł a  
w r a z  z  u p ł y w e m  l a t  j w i e k ó w ,  g l e b o w a  w i a r a  w  

w y ż s z o ś ć  m ę ż c z y z n y  n a d  k o b i e t ą .  O t o  j a k a  o p i n i ę ,  
a  r a c z e j  p o n u r e  o s k a r ż e n i e  k o b i e t ,  p r z e k a z y w a ł a  
t r a d y c j a  „ K o b i e t a  j e s t  g r z e s z n a ,  n i e d o s k o n a ł a ,  n i e ­
c z y s t a .  M a  m n i e j  r o z u m u  n i ż  m ę ż c z y z n a  i d l a t e g o  
p r z e z  c a ł e  ż y c i e  p o z o s t a j e  p o d  j e g o  k u r a t e l a .  P r z e d  
s ą d e m  l u d z k i m  j e j  ś w i a d e c t w o  w a r t e  j e s t  t j l k o  
p o ł o w ę  t e g o ,  c o  j e s t  w a r t e  ś w i a d e c t w o  m ę ż c z y z n y .  
P r z e d  s ą d e m  b o s k i m  r ó w n i e ż .  D l a t e g o  t e ż  B ó r  n i e  
z m u s z a  j e j  d o  m o d l i t w y  a n i  d o  u c z ę s z c z a n i a  d o  m e ­
c z e t u .  W y s t a r c z y ,  ż e  k o b i e t a  c z c i  m ę ż c z y z n ę ,  k t ó r y  
j e s t  p o ś r e d n i k i e m  m i ę d z y  n i a  a  B o g i e m .

A j a k a  j e s t  w s p ó ł c z e s n a  k o b i e t a  a r a b s k a ?  N a  
I le  u l e g ł a  z m i a n i e  J e j  p s y c h i k a ?  C z y  u l e g ł o  z m i a ­
n i e  J e j  m i e j s c e  w  r o d z i n i e ,  w  k r a j u ?  P r z y w ó d c y  
k r a j ó w  a r a b s k i c h  z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę  z i s t n i e n i a  
a n a w e t  p o g ł ę b i a n i a  s i ę  r ó ż n i c  w  r o z w o j u  g o s p o -  
d a r c z o - e k  a n e m i c z n y m  m i ę d z y  k r a j a m i  a r a b s k i m i  
a r o z w i n i ę t y m i .  D ą ż n o ś ć  k r a j ó w  a r a b s k i c h  d o  r o z ­
w o j u  i p o s t ę p u  n i e  m o ż e  o g r a n i c z y ć  s i e  j e d y n i e  
d o  s p r a w  r o z w o j u  e k o n o m i c z n o - g o s p o d a r c z e g O .  P o ­
s t ę p ,  t o  t a k ż e  k o n i e c z n o ś ć  z r ó w n a n i a  p o d  w z g l ę ­
d e m  p r a w a  k o b i e t  z  m ę ż c z y z n a m i .  A r a b s k i e  o r g a  
n i z a c j e  k o h i e c e  o d  l a l  w a l c z ą  o  z d o b y c i e  d l a  s i e b i e  
p r a w .  H i s t o r i a  w a l k  o z r ó w n a n i e  k o b i e t  w  p r a ­
w a c h  z  m ę ż c z y z n a m i ,  w s p o m i n a  o s t r a j k a c h  g ł o ­
d o w y c h  w K a i r z e ,  o z a m i e s z k a c h  u l i c z n y c h  w  B a g ­
d a d z i e ,  o l i c z n y c h  s a m o b ó j s t w a c h  w  A l g i e r i i .

R e w o l u c j e  t a k i e  j u ź  d o k o n a ł y  s i ę  w I r a k u ,  S y r i i .  
A l g i e r i i ,  z m i e n i ł y  w  c z ę ś c i  p o ł o ż e n i e  k o b i e t y  a r a b ­
s k i e j .  R e w o l u c j a  w c i ą g a  k o b l e l ę  w  w i r  d o k o n u j ą ­
c y c h  S i ę  p r z e m i a n ,  w y m u s z a  n i e j a k o  n a  n i e j  z a i n ­
t e r e s o w a n i e  s p r a w a m i  k r a j u  i ś w i a t a .  W i e l k i e  p r z e ­
m i a n y  d o k o n u j ą  s ię  w  ż y c i u  k o b i e t y  e g i p s k i e j ,  a l e  
t r u d n a  c h o c i a ż  n a m i a s t k ę  t y c h  z m i a n  z n a l e ź ć  w  
i y c l u  k o h i e t y  z A r a b i i  S a u d y j s k i e j ,  J e m e n u ,  s z e j -  
k a n a t ó w  n a  P ó ł w y s p i e  A r a b s k i m ,  c z y  n a w e t  J o r ­
d a n i i .  W i c i e  o h c y c h  w p ł y w ó w  o t a c z a  n o w o c z e s n ą  
k o b i e t ę  a r a b s k ą  w  ś r o d o w i s k u  m i e j s k i m ,  a l e  t y c h  
w p ł y w ó w  p o z b a w i o n a  j e s t  k o b i e t a  ż y j ą c a  n a  w s i .

Z d a n i e m  w i e l u  z n a w c ó w  z a g a d n i e ń  B l i s k i e g o  
W s c h o d u ,  w s p ó ł c z e s n a  a r a b k a  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  n o ­
w o c z e s n a  I k o n s e r w a t y w n a .  W  g ł ę b i  s w e j  I s t o t y  
j e s t  j e d n a k  n a d a l  k o n s e r w a t y w n a  i c a ł y m  s e r c e m  
p r z y w i ą z a n a  d o  s t a r y c h  t r a d y c j i  i z w y c z a j ó w .  P o ­
s ł u ż ę  s i ę  t u  c y t a t e m  z a c z e r p n i ę t y m  z k s i ą ż k i  A n n y  
M r o z e k  ( „ K o r a n  a  k u l t u r a  a r a b s k a " ) .  „ W t a r g n i ę c i e  
n o w o c z e s n e j  w i e d z y  Z a c h n d u  n i e  o z n a c z a ł o  i n i e  
o z n a c z a  w  I s l a m i e  p o w a ż n i e j s z e g o  w s l r z ą s u  n a w e t  
d l a  w a r s t w  w y k s z t a ł c o n y c h .  D z i e j e  s i ę  t a k ,  p o n i e ­
w a ż  i s l a m  j e s t  n i e  t y l k o  r e l i g i ą ,  l e c z  t a k ż e  p o d  
s t a w ą  k u l t u r y ,  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o ,  s y s t e m e m  
p r a w n y m ,  i d e a ł e m  p o l i t y c z n y m  — j e d n y m  s ł o w e m :  
ś w i a t o p o g l ą d e m  i I d e o l o g i ą  o b e j m u j ą c ą  w s z y s t k i e  
d z i e d z i n y  ż y c i a .  N i e  ł a t w o  J e s t  w i ę c  w y z n a w c y  
I s l a m u  w y ł a m a ć  s i ę  z  l e g o  s c h e m a t u ,  n i e  o d r z u c a ­
j ą c  j e g o  o d  p o s t a w ,  t j .  s a m e j  r e l l g l l .  N a w e t  o k r e ­
s o w e  z w ą t p i e n i e  w  w a r t o ś ć  r e g u l a t o r a  ż y c i a  p o l i ­
t y c z n e g o  i s p o ł e c z n e g o  j a k i m  j e s t  I s l a m ,  p r o w a d z i  
m o d e r n i s t ó w  z  p o w r o t e m  n a  u t a r t e  d r o g i  o b o w i ą * -  
k u . "  N a r i s k  k o n s e r w a I y w n e g o  ś r o d o w i s k a  j e s t  t a k  
s i l n y ,  ż e  w  p r a k i y c e  b a r d z o  c z ę s t o  u n i e m o ż l i w i a  
z m i a n ę  n d w i e c z n y c h  p r a w  i n o r m ,  k t ó r y m i  p o s ł u ­
g i w a n o  s i ę  d o t y c h c z a s .  N i e s t e t y  t e n  p e s y m i s t y c z n y  
p u n k t  w i d z e n i a  w p e ł n i  o d p o w i a d a  r z e c z y w i s t o ś c i .  
J a k k o l w i e k  m o d e l  l e n  m o ż n a  o d n i e ś ć  d o  w i ę k s z o ś c i  
k r a j ó w  a r a h s k i c h ,  t o  j e d n a k  w  k i l k u  i n n y c h  k r a ­
j a c h  a r a h s k i c h ,  n a s t ę p u j e  w y ł o m  w n i e k t ó r y c h  n o r ­
m a c h  p r a w n y c h ,  w y ł o m  w r ó ż ą c y  n a  p r z y s z ł o ś ć  
d u ż e  z m i a n y .

W y r a z e m  z a p o c z ą t k o w a n i a  p r z e m i a n  j e s t  k o n ­
s t y t u c y j n e  p r z y z n a n i e  p r a w a  k o b i e t o m  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w  E g i p c i e .  O k r e s  p o  r e w o l u c j i  e g i p s k i e j  
r o z p o c z y n a ł  n o w ą  e r ę  w  ż y c i u  k o b i e t y  a r a b s k i e j .  
K o n s t y t u c j a  p r z y z n a j e  z r ó w n a n i e  w  p r a w a c h  
k o b i e t  z m ę ż c z y z n a m i .  P r z y z n a n e  r ó w n o u p r a w n i e ­
n i e  n i e  j e s t  m a r t w ą  l i t e r ą .  K o b i e t a  e g i p s k a  j u ż  d z i ­
s i a j  p r a c u j e  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  z a w a d a c h .  J e s t  
m a l a r k ą ,  a r t y s t k ą  f i l m o w ą ,  p i s a r k ą ,  l e k a r k ą ,  i n ż y ­
n i e r e m  l i d .  Z a j m u j e  w i e l e  o d p o w i e d z i a l n y c h  s t a n o ­
w i s k ,  n a  r ó ż n y c h  s z c z e b l a c h  h i e r a r c h i i  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j .  Z a k r o j o n y  j e s t  s z e r o k i  p r o g r a m  s z k o l e n i a  
d z i e w c z ą t  i k o b i e t .  D l a  p r z y k ł a d u  w  E g i p c i e  w  r o ­
k u  s z k o l n y m  1953 54 d o  s z k ó ł  p o d s t a w o w y c h  u c z ę s z ­
c z a ł o  526 i y s .  d z i e w c z ą t ,  t o  w  r o k u  s z k o l n y m  
1964/65: IZA5 t y s ,  d z i e w c z ą t .  W  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h
w z r o s t  t e n  w y n o s i ł  o d p o w i e d n i o  z  o k o ł o  73 t y s .  d o  
o k o ł o  143 t y s .  ( w  t y c h  s a m y c h  l a l a c h ) ,  D o  z a s a d ­
n i c z y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  u c z ę s z c z a ł o  w  r o k u  
s z k o l n y m  3953/54 o k o ł o  127 d z i e w c z ą t ,  t o  w  1964 « 5 j 
€724 d z i e w c z ą t .  N a  w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h  w  1!I53 54 
s t u d i o w a ł o  4129 d z i e w c z ą t  a  w  19€4 65 :  24490. T e
l i c z h y  ś w i a d c z ą  w y m o w n i e  o a w a n s i e  k o b i e t y  i p o ­
z w a l a j ą  p r z y p u s z c z a ć  o t y m  j a k  w i e l k i e  z m i a n y  
d o k o n u j ą  s i ę  w  p s y c h i c e  i m e n t a l n o ś c i  k o b i e t .  
Z m i e n i a  s i ę  r ó w n i e ż  s t r ó j  k o b i e t .  K o h i e t y  w  d u ­
ż y c h  o ś r o d k a c h  m i e j s k i c h  n i e  z a s ł a n i a j ą  t w a r z y  
c z a r c z a f e m .  Z w y c z a j  t e n  u t r z y m u j e  Się  n a d a l  n a  
w s i a c h  p o ł o ż o n y c h  z  d a l a  o d  o ś r o d k ó w  m i e j s k i c h .

D z i s i a j ,  p o  l a l a c h  d o ś w i a d c z e ń  w  w a l c e  o  r ó w ­
n o u p r a w n i e n i e  k o b i e t ,  p o  l a t a c h  w i e l u  o s i ą g n i ę ć  
w d z i e d z i n i e  p o s t ę p u  s p o ł e c z n e g o  w  E g i p c i e ,  A l ­
g i e r i i ,  I r a k u ,  S y r i i ,  t r u d n o  J e s t  w p r o s t  u w i e r z y ć ,  
że  n a d a l  i s t n i e j ą  k r a j e  p o g r ą ż o n e  w  m r o k u  f e u d a -  
l i z m u ,  g d z i e  k o b i e t a  a r a b s k a  ż y j e  ż y c i e m  s p r z e d  
k i l k u s e t  l a t .  A r a h i a  S a u d y j s k a ,  J e m e n ,  J o r d a n i a  “  
o t o  n a z w y  k r a j ó w  b ę d ą c y c h  n a d a l  s y n o n i m a m i  
z a c o f a n i a  i c i e m n o t y .
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mężczyzna

Z a t a c z a j ą c a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i  a k t y w i z a c j a  z a ­
w o d o w a  k o b i e t  l a k  z r e w o l u c j o n  I z a  w a l a  e k o n o m i c z ­
n e  i o b y c z a j o w e  s t o s u n k i  w  r o d z i n i e ,  ż e  z d e t r o ­
n i z o w a ł a  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h  m ę ż a  i  o j c a  j a k o  
g l o w e  r o d z i n y .  A l e  n a w e t  w  s y t u a c j i ,  g d y  o b o j e  
m a ł ż o n k o w i e  p r a c u j ą ,  d u ż a  J e d n a k  c z e ś ć  o b o w i ą z ­
k ó w  w e  w s p ó l n y m  u t r z y m a n i u  d o m u ,  g o s p o d a r o ­
w a n i u ,  w y c h o w y w a n i u  d z i e c i ,  s p a d a  n a d a l  n a  m ę ż a  
i o j c a .  D u ż a  — a l e  j a k a ?  J a k i e  f u n k c j e ,  p r z y p i s y ­
w a n e  d a w n i e j  m ę ż c z y ź n i e  w  t r a d y c y j n y m  m a ł ż e ń ­
s t w i e  i  t r a d y c y j n e j  r o d z i n i e ,  p e ł n i  o n  n a d a l ,  a  J a ­
k i c h  w y z b y ł  s i ę  n a  r z e c z  k o b i e t y ,  - ż o n y  i  m a t k i ,  
c z y  t e ż  w y s p e c j a l i z o w a n y c h  i n s t y t u c j i  w  r o d z a j u  
p r z e d s z k o l a ,  s z k o ł y ,  o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ż o w y c h ?  
A m o ż e  p r z y b y ł y  m u  n o w e  z a d a n i a ,  k l ó r e  n a r z u c a  
d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  z m i e n i o n e  w a r u n k i  ż y c i a  —  w  t y m  
r ó w n i e ż  ż y c i a  r o d z i n n e g o ?

B a r d z o  s ł u s z n i e  z a u w a ż a  d o c .  d r  h a ta .  Z b i g n i e w  
T y s z k a  ( „ S o c j o l o g i a  r o d z i n y " ) ,  ż e  k a ż d y  c z ł o w i e k  
p e ł n i  o k r e ś l o n e  r o l e  w  k r ę g a c h  i g r u p a c h  s p o ł e c z ­
n y c h ,  k t ó r y c h  J e s t  c z ł o n k i e m .  P o d s t a w o w e  r o l e  w  
r o d z i n i e ,  t o  r o l e :  m ę ż a  i  o j c a ,  ż o n y  i  m a t k i ,  o r a z  
d z i e c k a .  W y r ó ż n i ć  j e d n a k  m o ż n a  w  i c h  r a m a c h  
s z e r e g  r ó l  s z c z e g ó ł o w y c h .

N a l e ż y  t e ż  ( w s p o m n i e ć  o  p o z y c j i  s p o ł e c z n e j  —  
m i c j s c u  z a j m o w a n y m  w  r o d z i n i e  — m ę ż c z y z n y ,  
J a k o  m ę ż a  i  o j c a .  Z a s a d n i c z a  w y r ó ż n i a  s i e  < r z y  
r o d z a j e  p o z y c j i  s p o ł e c z n y c h  w  r o d z i n i e :  p o z y c j a
w ł a d z y ,  p o z y c j a  a u t o r y t e t u  i p o z y c j a  . ^ m i ł o ś c i  
i w z g l ę d ó w " .

W  r o d z i n i e  t r a d y c y j n e j  —  J a k  t o  s ł u s z n i e  p o d ­
k r e ś l a  p r o f .  d r  J e r z y  P i o t r o w s k i  <,. S p o ł e c z n e  p r o ­
b l e m y  r o d z i n y " )  —  g ł o w ą  i a u t o r y t e t e m  b y ł  m ę ż ­
c z y z n a  —  m ą ż .  O n  t o  b y !  o d p o w i e d z i a l n y  z a  z a ­
b e z p i e c z e n i e  b y t u  r o d z i n y ,  b y ł  b o w i e m  j e j  ż y w i ­
c i e l e m .  N a t o m i a s t  k o b i e t a  —  ż o n a  —  b y ł a  m u  p o d ­
p o r z ą d k o w a n a  p r a w n i e  i  f a k t y c z n i e ,  d o  n i e j  n a l e ­
ż a ł y  o b o w i ą z k i  z w i ą z a n e  z  p r o w a d z e n i e m  d o m u ,  
o r a z  w y c h o w a n i e m  d z i e c i .

W e  w s p ó ł c z e s n e j  r o d z i n i e  p o s t u l u j e  s i e  * s t o p n i o ­
w o  r e a l i z u j e  z a s a d ę  r ó w n o ś c i  m ę ż c z y z n  i  k o b i e t .  
P r a c a  z a w o d o w a  k o b i e t  —  m ę ż a t e k  i  m a t e k  — p o ­
w o d u j e ,  ż e  s t a j ą  s i e  o n e  w s p d ł ź y w i c i e l k a m i  r o d z i ­
n y ,  c o  w  L s / o t n y  s p o s ó b  z m i e n i a  i c h  r o l e  i  p o z y c j e  
w  r o d z i n i e -  T a  s y t u a c j a  p o w i n n a  w p ł y n ą ć  n a  u -  
d z i a l  m ę ż c z y z n  — m ę ż ó w  i  o j c ó w  —  w  t a k i c h  z a ­
j ę c i a c h ,  j a k : p r a c a  w  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w y m ,
o p i e k a  n a d  d z i e ć m i ,  o g ó l n i e  m ó w i ą c  w  z a j ę c i a c h  
S t a n o w i ą c y c h  t r a d y c y j n ą  d o m e n ę  k o b i e t .  T a  s y t u a ­
c j a  p o w i n n a  r ó w n i e ż  m i e ć  w p ł y w  n a  e g a l l t a r y z a -  
cJe  p o z y c j i  m ę ż a  1 ż o n y ,  o r a z  n a  o g ó l n ą  „ d e m o -  
k r a t y z a c j ę “  s t o s u n k ó w  w  r o d z i n i e .

J e d n a k ,  j a k  w  w i e l u  d z i e d z i n a c h ,  t a k  i  t u t a j  n i e  
w s z y s t k o ,  c o  p o w i n n o  b y ć  w g  t e o r e t y c z n y c h  z a ł o ­
ż e ń ,  j e s t  w  r z e c z y w i s t o ś c i  w  p r a k t y c e .  I  t o  J e s l

c h y b a  p r z y c z y n ą ,  ż e  w i e l e  p e d a g o g ó w  ( n p  H e l e n a  
I z d e b s k a  —* , , P r z y g o f  c w a n i e  d o  ż y c i a  w  r o d z i n i e * ' )  
z a u w a ż a ,  i i  o s w o b o d z e n i e  m ę ż c z y z n y  z  c i ę ż a r ó w  
p o d p o r z ą d k o w a n i a  s i e  I n t e r e s o m  r o d z i n y  p r z y n i o s ł o  
m u  s p e c y f i c z n e  p o c z u c i e  „ n i e w a ż k o ś c i  p s y c h i c z -  
n e j “ , z m n i e j s z e n i e  p o c z u c i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  
l o s y  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n y ,  r o z l u ź n i e n i e  w i ę ­
z ó w  z  n a j b l i ż s z y m i ,  s k u r c z e n i e  s i ę  w a ż n e j  r o l i  ż y ­
c i o w e j ,  s p a d e k  o j c o w s k i e g o  a u l o r y t e t u ,  m n i e j s z e  
p o c z u c i e  b e z p i e c z e ń s t w a  i w y g o d y  —  t a k  ż y c i o w e j ,  
J a k  i  p s y c h i c z n e j .  J a k  s t w i e r d z i ł a  A n n a  O l s z e w ­
s k a  - L a d y k a  ( , ,R o d z i n a " )  w £ r ó d  r o b o t n i k ó w  w a r ­
s z a w s k i c h  I ł ó d z k i c h  p a n u j e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  w s p ó ł ­
c z e s n y  m ę ż c z y z n a ,  j a k o  m a ż  i  o j c i e c  p o w i n i e n  
p o s i a d a ć  n a s t ę p u j ą c e  c e c h y :

—  p o w i n i e n  z a r a b i a ć  n a  u t r z y m a n i e  r o d z i n y  ( o p i ­
n i a  G4,G% r e s p o n d e n t ó w  z  Ł o d z i ) ,

—  p o w i n i e n  d a w a ć  d o b r y  p r z y k ł a d  r o d z i n i e  ( o p i n i a  
44 ,S*/a r e s p o n d e n t ó w  z  Ł o d z i ) ,

—  p o w i n i e n  b y ć  p r z y w i ą z a n y  d o  d o m u  (3 3 ,2 %  r e s ­
p o n d e n t ó w  z  L o d z i ) ,

— p o w i n i e n  i n t e r e s o w a ć  s i e  w y c h o w a n i e m  d z i e c i  
( o p i n i a  2 3 ,2 %  r e s p o n d e n t ó w  z  Ł o d z n ) .

I n n y m i  s ł o w y ,  j a k  *o p r e c y z u j ą  r e s p o n d e n c i  w a r ­
s z a w s c y ,  d o b r y  m ą ż  i o j c i e c :  —  t o  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  
z a p e w n i a  r o d z i n i e  u t r z y m a n i e ,

—  t a  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  o d d a j e  p i e n i ą d z e  ż o n i e ,
—  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  J e s t  p r z y k ł a d e m  d l a  r o d z i n y  

i j e s t  j e j  k i e r o w n i k i e m ,
— c z ł o w i e k ,  k t ó r y  J e s t  p r z y w i ą z a n y  d o  d o m u  i  „ n i e  

s z w ę d a  s i ę " .

R a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ą  o p i n i e  u s p o r n n i a n y c h  
r e s p o n d e n t ó w  n a  t e m a i  p r a c y  z a w o d o w e j  k o b i e t :

—  71*/| m ę ż ó w  w  ś r o d o w i s k u  ł ó d z k i m ,  k t ó r y c h  ż o ­
n y  p r a c u j ą  z a w o d o w o ,  n i e  a k c e p t u j e  t e g o  s t a n u  
r z e c z y ,

—  M ,2 %  m ę ż c z y z n  w  ś r o d o w i s k u  ł ó d z k i m  i  84*/, W 
ś r o d o w i s k u  w a r s z a w s k i m  J e s t  z d a n i a ,  ż e  n a  u ­
t r z y m a n i e  d o m u  p o w i n i e n  z a r a b i a ć  w y ł ą c z n i e  
m ą ż ,  g d y ż  p r a c a  z a r o b k o w a  k o b i e t  z a g r a ż a  a u t o ­
r y t e t o w i  m ę ż a  w  r o d z i n i e ,  d l a  u s p r a w n i e n i a  
f u n k c j o n o w a n i a  r o d z i n y .

I n t e r e s u j ą c e  s ą  r ó w n i e ż  o p i n i e  n a  t e m a t  z a a n g a ­
ż o w a n i a  m ę ż ó w  w  ż y c i e  d o m o w e :

— p o w i n i e n  p o m a g a ć  ż o n i e  w  p r a c y  d o m o w e j ,  g d y

ł ^ p r a c u j e  z a w o d o w o  ( o p i n i a  w i ę k s z o ś c i  r e s p o n ­
d e n t ó w )  ,

— p o w i n i e n  p o m a g a ć  r ó w n i e ż  ż o n i e  n i e  p r a c u j ą c e j  
z a w o d o w o )  o p i n i a  55B/« r e s p o n d e n t ó w ) ,

— p r z e z  p o m o c  w  d o m u  r e s p o n d e n c i  r o z u m i e j ą *  
u d z i a ł  w  p r a c a c h  c i ę ż k i c h  n p .  n o s z e n i e  w ę g l a ,  
w o d y ,  d ź w i g a n i e  t o w a r ó w ,  s z o r o w a n i e  p o d ł ó g ,  
f r o t e r o w a n i e ,  p r a n i e ,  s p r z ą t a n i e  ( n i e w i e l u  m ę ż ­
c z y z n  j e s t  z w o l e n n i k a m i  t a k i c h  p r a c ,  j a k :  g o t o ­
w a n i e ,  z m y w a n i e  . n a c z y ń ) ,

— r e s p o n d e n t k i  ( ż a n y  i m a t k i )  s t w i e r d z i ł y ,  ż e  i c h
m ę ż o w i e :  c a  p i a t y  r o b i  z a k u p y ,  c o  d z i e s i ą t y
z m y w a  n a c z y n i a ,  w i e l u  o p i e k u j e  s i ę  d z i e ć m i ,  
k o n t r o l u j e  i c h  l e k c j e ,  c h o d z i  z  d z i e ć m i  n a  s p a c e r .

— w y c h o w a n i e  d z i e c i  n a l e ż y  d o  o b o j g a  r o d z i c ó w  
( o p i n i a  w s z y s t k i c h  r e s p o n d e n t ó w ) ,  j e d n a k  z d a ­
n i a  s ą  p o d z i e l o n e  o d n o ś n i e  d z i e c i  w  w i e k u  
p r z e d s z k o l n y m  (4Sflń u w a ż a ,  ż e  J e * t  t o  o b o w i ą z e k  
o b o j g a  r o d z i c ó w ,  a  M 1/ , ,  ż e  J e s t  t o  o b o w i ą z e k  
g ł ó w n i e  m a t k i ) .

W a r t o  j e s z c z e  w s p o m n i e ć ,  i e  w  b r .  O ś r o d e k  H a -  
d a r i  N a d  W s p ó ł c z e s n ą  R o d z i n ą  w  W a r s z a w i e  o g ł o ­
s i ł  k o n k u r s  p t .  , , W s p ó ł c z e s n y  m ę ż c z y z n a ,  J a k n  m ą ż  
i o j c i e c " .  K o n k u r s  t e n  J e s z c z e  t r w a ,  w i ę c  n i e  c z a s  
j e s z c z e  n a  w y c i ą g a n i e  w n i o s k ó w .  N i e p o k o j ą c e  J e s t  
t y ł k a  t o ,  ż e  w  k o n k u r s i e  b i o r ą  u d z i a ł  w  p r z e w a ż a ­
j ą c e j  w i ę k s z o ś c i  “  j a k  n a  t o  w s k a z u j ą  p u b l i k o w a ­
n e  w y p o w i e d z i  —  l u d z i e  n a l e ż ą c y  d o  ś r o d o w i s k a  
i n t e l i g e n c k i e g o  i t o  p r z e w a ż n i e  l e g i t y m u j ą c y  s i ę  
w y ż s z y m  w y k s z t a ł c e n i e m .  C z y  t o  m a  z n a c z y ć ,  ż e  
ś r o d o w i s k o  r o b o t n i c z e  i c h ł o p s k i e  n i e  i n t e r e s u j e  
s i ę  t y m i  s p r a w a m i ?  K o n k u r s  t e n  b ę d z i e  w i $ c  p r e ­
z e n t o w a ł  t y l k o  o p i n i e  ś r o d o w i s k a  i n t e l i g e n c k i e g o .  
N i e z a l e ż n i e  o d  p o w y ż s z e g o  z a s t r z e ż e n i a  w y p o w i e ­
d z i  t e  u w a ż a m  z a  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  i  g o d ­
n e  p r e z e n t a c j i ,  d t o  J e d n a  z  w i e l u  w y p o w i e d z i :

, . P o c h o d z ę  z  m a ł e g o  m i a s t a  w  w o j .  p o z n a ń s k i m  
O j c i e c  m ó j  b y ł  k o l e j a r z e m .  C a ł y  c i ę ż a r  u t r z y m a n i a  
7 - o s o b o w e j  r o d z u n y  s p o c z y w a ł  n a  o j c u .  R o l e  w  r o ­
d z i n i e  b y ł y  p o d z i e l o n e .  O j c i e c  u t r z y m y w a ł  r o d z i n ę  
i d o  n i e g o  n a l e ż a ł y  w a ż n i e j s z e  d e c y z j e  w  s p r a w a c h  
r o d z i n n y c h .  M a t k a  z a j m o w a ł a  s i ę  n a s z y m  w y c h o ­
w a n i e m  i p r o w a d z e n i e m  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o
—  o j c i e c  w  te  s p r a w y  s i ę  n i e  a n g a ż o w a ł .  D o  n a s  
d z i e c i  n a l e ż a ł o  u c z y ć  s i e  —  * a  n i e p o w o d z e n i a  
s z k o l n e  o j c i e c  k a r a ł  n a s  s u r o w o .  P i e r w s z ą  o s o b ą  
w  r o d z i n i e  b y ł  z a w s z e  o j c i e c  —  d o  n i e g o  n a l e ż a ł o  
o s t a t n i e  s ł o w a  i z  t y m  s i ę  w s z y s c y  l i c z y l i ś m y .  N i e  
w i e m ,  c z y  r o d z i c e  k ł ó c i l i  s i ę  z e  s o b ą ,  n i e  c z y n i l i  
j e d n a k  t e g o  n i g d y  p r z y  d z J e c i a c h .  W  r o d z i n i e  n a ­
s z e j  p a n o w a ł  r y g o r  i d y s c y p l i n a ,  u c z u c i e m  1 p i e s z ­
c z o t a m i  d a r z y ł a  n a s  t y l k o  m a t k a ,  o j c i e c  z a ś  b y ł  
z a w s z e  c h ł o d n y .  J e d n a k  d z i ę k i  o j c u  I m a t c e  
w s z y s c y  o t r z y m a l i ś m y  p r z y g o t o w a n i e  d o  ż y c i a .  J a  
o s i ą g n ą ł e m  n a j w i ę c e j ,  n o  u k o ń c z y ł e m  d w a  f a k u l ­
t e t y  u n i w e r s y t e c k i e .  D z i ś  w s z y s c y  J i l ź  p o s i a d a m y  
w ł a s n e  r o d z i n y .  M o i  b r a c i a  i s i o s t r y  p r o w a d z ą  s w o ­
j e  r o d z i n y  w g  m o d e l u  w y n i e s i o n e g o  z  d o m u  r o ­
d z i n n e g o .  J a  z d e c y d o w a ł e m  s i ę  t e  w z o r y  r o d z i n n e  
o d r z u c i ć  I n a ś l a d o w a ć  „ n o w o c z e s n o ś ć 1*. P o  z a w a r ­
c i u  z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  p r a c o w a l i ś m y  r a z e m  
z  ż o n ą  z a w o d o w o .  W  p r z e c i ą g u  t r z e c h  l a t  p o  ś l u ­
b i e  d o r o b i ł e m  s ł ę  t r z e c h  s y n ó w .  W a r u n k i  b y t o w e  
m i e l i ś m y  z n o ś n e ,  a l e  z  d n i a  n a  d z i e ń  u l a t n i a ł o  s i e  
t o ,  c o  m i a ł o  b y ć  f u n d a m e n t e m  n a s z e g o  z w i ą z k u  — 
m i ł o ś ć .  Z o n a  s k a r ż y ł a  s i ę  p r z e d  d z i e ć m i  n a  p r z e m ę ­
c z e n i e ,  t ł u m a c z ą c  ż e  g d y b y m  j e j  p o m a g a ł  w  d o m u  
J a k  t o  c z y n i ą  i n n i ,  t o  b y ł o b y  J e j  l ż e j .  J a  z n ó w  t ł u ­
m a c z y ł e m  d z i e c i o m  ż e  w  i n a  l e ż y  p o  s t r o n i e  m a m y ,  
b o  j e s t  n i e z a r a d n a .  W  t e n  s p o s ó b  d z i e c i  z a c z ę ł y  
t r a c i ć  z a u f a n i e  i d o  ż o n y  i  d o  m n i e .  W d o m u  r o ­
b i ł o  s i ę  p i e k ł o ,  o n a  g o r z k n i a ł a  i  b r z y d l a .  J a  z a ­
c z ą ł e m  p i ć  i s z u k a ć  L n n y e h  k o b l e l .  D o s z l i ś m y  
w r e s z c i e  z  ż o n ą  d o  z g o d n e g o  w n i o s k u ,  ż e  l e p i e j  
s i ę  r o z e j ś ć  n i ż  d a l e j  s i ę  t a k  m ę c z y ć .  I  w t e d y  
w m i e s z a ł  s i ę  d o  n a s  m ó j  o j c i e c :  z e  w z g l ę d u  n a  
d z i e c i  r o z w ó d  j e s t  n i e m o ż l i w y ,  t y  p r a c u j  a  o n a  
n i e c h  p r o w a d z i  d o m  i w y c h o w u j e  d z i e c i !  T a k  
u c z y n i ł e m .  P o c z ą t k o w o  w a r u n k i  b y t o w e  b y ł y  g o r ­
s z e ,  a l e  a t m o s f e r a  w  d o m u  s t a w a ł a  s i ę  c o r a z  l e p ­
s z a  ( p r z e s t a ł e m  p i ć ,  s k o ń c z y ł e m  z  p r z y g o d n y m i  
z n a j o m o ś c i a m i ^  c z a s  w o l n y  p o ś w i ę c a ł e m  ż o n i e  
i d z i e e i n m ) .  O d  t e j  p o r y  n a s z e  m a ł ż e ń s t w o  t r w a  
w  I d e a l n e j  z g o d z i e  — j e s t e ś m y  j u ż  21 l a t  p o  ś l u ­
b i e .  M o i  d w a j  s y n o w i e  k o n t y n u u j ą  j u ż  s t u d i a  n a  
w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h ,  a  t r z e c i  u c z ę s z c z a  d o  s z k o ł y  
ś r e d n i e j .  N i e  w i e m ,  c z y  to  c o  ł ą c z y  m n i e  z  ż o n ą  
n a z y w a  s i ę  m i ł o ś c i ą ,  c z y  p r z y w i ą z a n i e m ,  a l e  j e d n o  
j e s t  p e w n e ,  ż e  b e z  s i e b i e  ż y ć  n i e  m o ż e m y .  N i e  
p r z y w i ą z u j ę  w a g i  d o  t e g o ,  ż e  w  o c z a c h  s ą s i a d ó w  
u c h o d z i m y  z a  i d e a l n e  m a ł ż e ń s t w a  j i d e a l n ą  r o d z i ­
n ę ,  a l e  c i e s z y  m n i e  t o .  ż e  s z a c u n k i e m  d a r z ą  n a s  
n a s z e  d z i e c i “ . . .  ( P s y c h o l o g )

N i e  c y t u j e  d a l s z y c h  w y p o w i e d z i  z e  w z g l ę d u  n a  
b r a k  m i e j s c a ,  o r a z  d l a t e g o ,  ż e  s ą  d o  s i e b i e  p o d o b ­
n e ,  W  o p i n i i  W s z y s t k i c h  n i e m a l  a u t o r ó w ,  t r a d y c y j ­
n y  m o d e l  o j c a  i m a t k i  n a l e ż y c i e  s p e ł n i a ł  s w o j e  z a ­
d a n i a .  N i e  n e g u j ą  o n i  r ó w n i e ż  w z o r u  w s p ó ł c z e s n e ­
g o  o j c a  i m a t k i ,  m ę ż a  i ż o n y ,  a l e  o d n o s z ą  s i ę  d o  
t e g o  r a c z e j  z  d o z ą  p e w n e j  o s t r o ż n o ś c i .

U w a ż a m ,  ż e  m u s i m y  p o g o d z i ć  s i ę  z  t y m ,  ż e  w r a z  
z e w o l u c j ą  i n s t y t u c j i  r o d z i n y  — c o  p o d k r e ś l a  Z b i g ­
n i e w  Z a b o r o w s k i  { , , 0  r o d z i n i e " ) ,  r o l a  o j c a  i m ę ż a  
u l e g ł a  z m i a n i e .  W e  w s p ó ł c z e s n e j  r o d z i n i e  o b o k  
o j c a  w s p ó ł ż y  w i c i e l e m  r o d z i n y  c o r a z  c z ę ś c i e j  s t a j e  
s i e  m a t k a  —  i z  t e j  p r z y c z y n y  r o l a  o j c a ,  j a k o  
g ł o w y  r o d z i n y ,  u l e g a  p e w n e j  r e c e s j i .  S ą d z ę ,  ż e  w  
m a ł ż e ń s t w a c h  1 r o d z i n a c h  l e g i t y m u j ą c y c h  s i ę :  m i ­
ł o ś c i ą ,  z g o d n o ś c i ą  c h a r a k t e r ó w  i r o z u m e m  n i e  p o ­
w i n n y  w y s t ę p o w a ć  p r o b l e m y  r o l i  o j c a  i  m ę ż a ,  c z y  
ż o n y  i m a t k i .

T . P .

13



%

Wszysćy zaczynamy od elementarza

W 1910 ro k u  u k aza ła  się p ie rw ­
sza k s iążk a  M arian a  Falsk iego , 
z a ty tu ło w a n a : „N auka czy tan ia  i 
p isan ia  — e lem en ta rz” , na k tó re j 
k ilk ad z ie s ią t poko leń  P o lak ó w  u - 
czyło się czytać i p isać  p ierw sze 
słow a w  o jczystym  języku . K siąż­
ka  ta  — w ie lo k ro tn ie  zm ien iana , 
p o p raw ian a , unow ocześn iana  
przez au to ra  i dostosow yw ana do 
now ych  w aru n k ó w  życia  — s łu ­
żyła nam  w szystk im , d o sta rcza ­
jąc  em ocji p ierw szych , ta je m n i­
czych i rad o sn y ch  ze tkn ięć  z m a ­
gią słow a czytanego i p isanego. 
Pozw oliła  nam  rozum ieć  i n azy ­
w ać św ia t w  słow ie czy tanym  i 
p isanym .

W p aźd z ie rn ik u  b ieżącego roku  
zm arł M arian  F a lsk i — p ierw szy  
nauczyciel nas -wszystkich.

D ziałalność ośw iatow a M ariana  
Falskiego, p row adzona  poprzez 
odm ienne e tap y  dziejow e n a sze ­
go k ra ju  — w Polsce pod za b o ra ­
m i, w  m iędzyw o jennej R zeczypo­
spo lite j i w  Polsce L udow ej — 
zaw sze k o n sek w en tn ie  zm ierzała  
w k ie ru n k u  z rea lizo w an ia  p ro ­

g ram u  d em o k ra ty czn e j ośw iaty , 
m o d ern izac ji sy s tem u  n auczan ia  
i zb u d o w an ia  n a jlep szy ch  p o d ­
s ta w  do późniejszego w y ch o w a­
n ia  ludzi g run to w n ie  w y k sz ta łco ­
nych, m ąd ry ch  i dobrych. M arze­
n iem  jego  życia było z rea lizow a­
nie hasła  ośw iaty  pow szechnej i 
p ro g ram u  w yksz ta łcen ia  całego 
n aro d u . Po odzyskan iu  n iep o d le ­
głości w  ro k u  1918, M arian  F a l­
ski w raz  z postępow ym  odłam em  
nau czy c ie ls tw a  s ta ł na s ta n o w i­
sku  po d k reś la jący m  konieczność 
w p ro w ad zen ia  koncepcji szkoły 
jed n o lite j, w  k tó re j dzieci i m ło ­
dzież p o w inn i n ab y w ać  w iedzę 
bez w zględu n a  różnice spo łecz­
ne, m a ją tk o w e  czy w yznaniow e. 
U w ażał p rzy  tym , że jed y n ą  
odrębność  m ogą stanow ić  szkoły 
dla m łodzieży w yb itn ie  w y ró żn ia ­
jące j się zdolnościam i. W tej d y ­
sk u s ji n a d  k sz ta łtem  ośw iaty  po 
re k u  1918 zw yciężyła je d n a k  o- 
pozycja postępow ego  odłam u 
nauczycie lstw a, w prow adza jąc  
system  ośm io letn iego  g im n a ­
zjum , e lita rnego , dostępnego 
dzieciom  w a rs tw  zam ożnych.

W la tach  n astępnych  M arian  
Falsk i p ra c u ją c  jako  k ie row n ik  
re fe ra tu  sta ty stycznego  M in is te r­
s tw a  W yznań R elig ijnych  i Oś­
w iecenia  P ublicznego , p row adził 
działalność badaw czą n a d  p ra w ­
dziw ym  stan em  szko ln ic tw a i oś­

w ia ty , u k azu jąc  b łędy  i po trzeby . 
U kazyw ały  się też  jego  p u b lik a ­
cje, tak ie  ja k : „M ateria ły  do p ro ­
je k tu  rea lizac ji pow szechnego 
nauczan ia" (1927), „Ś rodow isko  
społeczne m łodzieży a je j w y­
ksz ta łcen ie” (1937). — Tego typu  
pub lik ac ji n ap isa ł bardzo  w iele. 
W szystk ie  uk azy w ały  p raw dziw y
i n iepoko jący  s tan  o św ia ty  i 
szko ln ic tw a w  okresie  m iędzy ­
w ojennym . IW Polsce L udow ej od 
ro k u  1945 M arian  F alsk i o b e jm u ­
je  W ydział S ta ty s ty czn y  D e p a r­
ta m e n tu  R efo rm y  S zkoln ictw a, 
p rzeksz ta łcony  późn ie j w  B iuro  
B ad ań  i S ta ty s ty k i. W p racy  sw ej 
całkow icie  pośw ięcił się b a d a ­
niom  s tra t, jak ie  poniosło szko l­
n ic tw a  w  czasie w ojny  i okupac ji 
oraz pe rsp ek ty w o m  rozw o ju  o ś­
w iaty . W la tach  późniejszych  k ie ­
ro w ał p racam i s ta ty sty czn y m i w 
In s ty tu c ie  P edagog ik i, a n a s tę p ­
nie p racow n ią  U s tro ju  i O rg an i­
zacji O św iaty  w P o lsk ie j A k ad e­
m ii N auk, po czym  odszedł na 
zasłużoną em ery tu rę . Jed n ak że  
la ta  e m e ry tu ry  n ie  s ta ły  się la ta  
mi odpoczynku, lecz n ad a l były 
okresem  tw órczej w ytężonej p r a ­
cy. N ad a l p raco w ał n ad  u rzeczy ­
w istn ien iem  sw ej p ię k n e j w izji 
szkoły i św ia ty  przyszłości — nad 
podn iesien iem  poziom u szkoły 
podstaw ow ej i upow szechn ien ia

szk o ln ic tw a  na poziom ie średn im . 
D ążył do tego, aby  szkoln ictw o 
śred n ie  było najn iższym  w y ­
k szta łcen iem , jak ie  pow in ien  
m ieć każdy  o b y w ate l naszego 
k ra ju . W sw oich a r ty k u ła c h  p i­
sał: „M iejsce naczelne w dziedz i­
nie w ychow an ia  za jm ow ać w inno 
przygo tow an ie  m łodzieży  do d a l­
szego życia nie ty lko  in te le k tu a l­
nego, a le i em ocjonalnego ... T y m ­
czasem  ka rm im y  ją  na ogół s u ­
chą ideologią n au k o w o -tech n icz ­
ną, n a s taw io n ą  n a  w y k w a lifik o ­
w anie zaw odow e. N ie sp rzy ja  to 
w y ra b ia n iu  w łasne j p a s ji. N ie­
zbędne są p rzeżycia , bez k tó ry ch  
s ta libyśm y  się „szk ie le tów  lu ­
dem ”.

T a serdeczna  tro sk a  o k sz ta łt 
po lsk ie j ośw iaty  i szko ln ictw a, 
tow arzysząca  M arianow i F a l­
sk iem u przez cale jego bogate  
życie tw órcze w zbudza w  nas 
szacunek  i żal, że człow ieka tej 
m iary  n ie  je s t już w śród  nas. Na 
e lem en ta rzu  M arian a  Falsk iego  
uczyć się będzie jeszcze w iele p o ­
ko leń  P o laków , a naszym  z a d a ­
niem  będzie p rzek azy w an ie  im 
w iedzy o tym  w y ją tk o w y m , w ie l­
k im  człow ieku.

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

Ł ucja  w ydobyła z k ieszeni w szystk ie 
d robne m onety  ja k ie  posiadała . Było tego 
coś około dziesięciu złotych. W cisnęła 
ch łopcu  to w szystko do ręki, m ów iąc:

— To niedużo, ale, gdy przy jdziesz do 
lecznicy w  m łynie , dam  ci w ięcej. Bardzo 
ci dziękuję.

— 1 ja  dz ięku ję  pani.
— A co, pew na  p rzenocujesz tu ta j w 

czw orakach ?
— N ie, proszę pan i. P ó jd ę  do dom u.
J a k  to? Znow u przez  m oczary?
—  A  pewno.
N igdy ci na  to nie pozw olę. To byłoby 

szaleństw o. T aka gęsta  m gła i p ra w ie  zu ­
pełn ie  ciem no.

C hłopak w zruszy ł ram ionam i:
— J a  bym  i z zam kn ię tym i oczam i t r a ­

fił. A lbo u m nie p ie rw szy zn a7 K ażdą k ę ­
pę tam  znam . A co ja  tu  będę nocował.

Na próżno  Ł u c ja  p e rsw adow ała  mu. Na 
próżno go n am aw ia ła  i ob iecyw ała zab rać  
końm i do R adoliszek. A ntoni Suszkiew icz 
by ł u p a rty m  w y rostk iem  i w idocznie am ­
bicja  n ie pozw ala ła  m u  w yrzec się w y­
p raw y , k tó rą  ta pan i uw ażała  za ry zy ­
kow ną. Może chcia ł je j zresz tą  zaim pono­
wać, dość, że pożegnał się i ju ż  po m in u ­
cie do uszu  Ł ucji dobiegł p lusk  w ody pod 
jego stopam i w  sitow iu.

Do d w o ru  szło się przez n iew ielk i park . 
Psy jeszcze w idocznie n ie  były spuszczone 
gdyż w praw dzie  naszczekiw ały  groźnie od 
strony  zabudow ań  fo lw arcznych , lecz ża­
den n ie  zabiegł drogi Ł ucji. M iała w ielką 
ochotę usiąść tu  n a  suchej m u raw ie  ; od­
począć, lecz znow u opanow ał ją  s trach , że 
Paw lickiego m oże już nie zastać.

T eraz  dopiero  zaczęła odczuw ać n a  tw a ­
rzy, rękach , szyi, na nogach dokuczliw e 
sw ędzenie. T ysiące kom arów  pozostaw iły

w  je j skórze m ik ro sk o p ijn e  k ro p e lk i sw e­
go jadu , k tó ry  te raz  d rażn iąc tk an k i, sp o ­
w odow ał po jaw ien ie  się niezliczonej ilości 
bąbli. Na m okrad łach  tylko początkow o 
opędzała się tym  żarłocznym  ow adom . 
P óźn ie j s tra ch  i zm ęczenie uczyniły  ją  n ie ­
czułą na bolesne ukłucia

P rzed  gank iem  dw oru  s ta ła  p a ra  koni, 
zaprzężonych do bryczki. N a koźle d rz e ­
m ał parobek . Ł uc ja  od e tch n ę ła  z ulgą. D o­
m yślała  się, że kon ie  czekają  na P aw lick ie ­
go. Z atem  zasta ła  go jeszcze tu ta j.

D rzw i n ie  by ły  zam knię te . W eszła do 
obszernej sieni i tu  pow itało  ją za jad le  
szczekanie m ałego, pokracznego  pieska. 
O no z kolei w yw ołało  z dalszych pokoi ja ­
kąś s tarszą  panią, k tó ra  ob rzuciła  Ł uc ję  
zdum ionym  w zrokiem .

— Jes tem  a r  Ł ucja  K ańska. P roszę w y ­
baczyć mi m ój w ygląd, a le  p rzyszłam  tu  
z M uchów ki przez m oczary. Czy zastałam  
jeszcze p an a  d o k to ra  Paw lickiego?

S ta ru szk a  złożyła ręce :
— Boże drogi! Po nocy przez m oczary?
— M iałam  przew odn ika  — w y jaśn iła  Ł u ­

cja. — Czy mogę w idzieć dok to ra  P aw lic ­
kiego?

— Ależ n a tu ra ln ie . N iechże pan i usiądzie.
O brzuciła za tro sk an y m  w zrokiem  zabłoco­

ną su k n ię  Ł uc ji i czyściu tk ie, białe  pok row ­
ce na m eblach :

— Czy ja  w iem ? Może 'by się pan i p rze­
b ra ła  w coś suchego?

O dw róciła się szybko  p o d rep ta ła  do uchy ­
lonych d rz w i:

— W icku, W icku — zaw ołała.
Do sieni w szedł w ysoki, barczysty  m ęż­

czyzna o czerw onej tw arzy  i jasnych  k ró t­
k ich w ąsach.

— To je s t d r  K ańska -  w y jaśn iła  s ta ru sz ­
ka. — W yobraź sobie z  M uchów ki przez m o­
czary tu  przyszła. T eraz, o tej porze! P an i 
pozwoli p rzedstaw ić  sobie mego syna...

M ężczyzna zbliżył się do Ł ucji, sk łon ił się
i w yciągnął rękę:

— Jes tem  Ju rk o w sk i No, w inszu ję  pani 
te j p rzep raw y . Znam  tu te jszą  okolicę od 
dziecka i, do s tu  d iabłów , n ie  uw ażam  się za

tchórza, a  jednak , zw łaszcza po c iem ku  n ie  
odw ażyłbym  się na  tak ie  coś.

Ł u c ja  u śm iechnęła  się.
— N ie jes t to  żadne bohaterstw o , proszę 

pana, a le  konieczność. Chodzi o życie czło­
w ieka. M usiałam  się dostać  czym  prędzej do 
d o k to ra  Paw lickiego. A w  R adoliszkach w 
żaden  sposób n ie  m ogłam  znaleźć koni.

— O wszem . J e s t tu  dok tó r P aw lick i. Z araz  
go poproszę. Ale, m am o. T rzeba się zająć 
pan ią . A leż pan ią  pocięły kom ary. To p a s­
kudztw o  nie m a żadnego szacu n k u  dla płci 
p ięknej.

U śm iechnął się i s ięgnął ręką  do  wąsów, 
lecz w idocznie zm iarkow aw szy , że Ł ucja  w  
tym  s tan ie  n ie  je s t usposobiona do p rzy jm o­
w an ia  duserów , z a w o ła ł:

— W ódki pan i pow inna w ypić zaraz. Tęgi 
k ieliszek  w ódki n a  jałow cu. Inaczej pani j a ­
k ie jś  feb ry  dostan ie . M amo, trzeb a  p an i ja ­
kieś U branie w ynaleźć. Jad z ia  w praw dzie  
jes t wyższego w zrostu , a le  coś tam  się  dla 
pani m usi znaleźć.

S ta ru szk a  zad rep ta ła  g w ałtow n ie  na m ie j­
scu.

Ależ oczyw iście, oczywiście.
N ajserdeczn ie j pań stw u  dzięku ję  — odpo­

w iedzia ła  Ł ucja . — N aprzód  je d n a k  ch c ia ła ­
bym  się w idzieć z doktorem  Paw lick im . 1

— W tej chw ili skoczę po n iego  — pow ie­
dział pan  Ju rk o w sk i. — Siedzi p rzy  łóżku 
m oje j siostry  Jadw ig i. B iedaczka m a a tak  
k am ien i żółciowych. O widzi m am a, jak  to 
dobrze, że pan i jes t także lek ark ą . Z araz 
p an ią  poprosim y i zrobią tu  n am  całe  k o n sy ­
lium . 'Niechże m am a d a  pan i w ódki. Z araz 
idę po doktora.

Z n ik ł za d rzw iam i, a tym czasem  Jego m a t­
ka  przyn iosła  p ęk a tą  k a ra fk ę  i kieliszek. Ł u ­
c ja  z p raw dziw ą przy jem nością  w yp iła  jego 
zaw artość. P rzy jem n e  uczucie c iepła roze­
szło się w  p rze łyku  i żołądku. Tak by chcia­
ła usiąść. Nogi zupe łn ie  odm aw iały  je j p o ­
słuszeństw a.

cdi). (78)
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Rozmowy
z
Czytelnikami

Pan W acław  K. z Sanoka wątpi 
w  praw dziw ość B iblii, gdyż 
„znajdują sią w  niej naiw ne, ba­
jeczne opowiadania, takie jak: o 
hndowie w ieży Babel, która w  
zam iarach hodujących m iała s ię ­
gać aż do nieba i Bóg m usiał po­
m ieszać ludziom  języki, by planu  
nie w ykonali; o tęczy, która m ia­
ła zaśw iecić na niebie dopiero po 
potopie” itd.

Is to tn ie , w  S ta ry m  T es tam en ­
cie je s t w iele  tak ich  opow iadań , 
k tó re  rodzą  opory  w  sercu  w ie ­
rzącego czy te ln ika . Są to p rz e ­
w ażnie  b a rd zo  s ta re  podania, 
k tó re  przez d ługie w iek i w ęd ro ­
w ały  z u s t da ust, z poko len ia  na 
poko len ie  i o sta teczn ie  w łączyli 
je  do B iblii n a tch n ien i p rzez  D u­
cha Św iętego p isarze. K lechdy  i 
p ad an ia , o k tó ry ch  m ow a, zn a la ­
zły się n a  k a r ta c h  P ism a św ię te ­
go z te j ra c ji,  bo oprócz b a śn io ­
w ej fab u ły  zaw ie ra ją  zdrow y ła ­
d u n ek  p raw d y  re lig ijn e j, cząstkę  
p ie rw o tnego  ob jaw ien ia  Bożego. 
N ieporozum ien ie  tkw i w  tym , że 
lu d z ie  oczeku ją , by B ib lia  p o d a ­
w ała p ra w d y  ob iek ty w n e  pod 
każdym  w zględem . Jeś li zauw ażą 
jak iek o lw iek  odchy len ia , zn ie ­
chęcają  się  i p a trz ą  k ry ty czn y m  
okiem  na całość P ism a św. T ru d ­
ności tych un ikn ie  każdy , k to

p rzed  zab ran iem  się do czy tan ia  
B iblii s ięgn ie  po jak ą ś  książkę 
w p ro w ad za jącą  w  p ro b lem aty k ę  
b ib lijną , a w  trak c ie  le k tu ry  P i­
sm a św iętego  często zag ląda ł bę­
dzie do dobrego k o m en ta rza . S a ­
me „O pow ieści b ib lijn e ” Z enona 
K osidow skiego, k tó ry m i po słu g u ­
je  się P an  W acław , chociaż n a p i­
sane  z og rom nym  ta len tem  na 
bazie h is to ry czn o -k ry ty czn e j, nie 
m ogą stanow ić  d la  człow ieka 
w ierzącego  p o d ręczn ik a  w y ja ś ­
n ia jącego  ob jaw ien ie , gdyż są 
n ap isan e  z pozycji la ick iego  p o j­
m ow an ia  rzeczyw istości.

W stępy  i w y ja śn ien ia  o p raco ­
w ane przez w ierzących  uczonych 
b ib lis tów  s ta ra ją  się w yraźn ie  
rozdzielić  to, co w  B iblii pocho­
dzi od Boga, od tego, co ludzkie . 
W ów czas nie zgorszy nas p rzem i­
ła opow ieść o tęczy, jako  znaku  
p rzy m ie rza  m iędzy Bogiem  a 
ludźm i, w  m yśl k tó reg o  człow iek 
zobow iązał się do posłuszeństw a 
sw em u  S tw órcy , Bóg zaś p rzy ­
rzek ł, że ju ż  w ięcej nie będzie 
k a ra ł ludzi po topem . P isa rz  b i­
b lijn y  mógł być św ięcie p rzek o ­
nany , że tęczy p rzed  po topem  nie 
było, ale jego  osobiste odczucia i 
z iem ska w iedza n ie  są przecież 
p rzedm io tem  ob jaw ien ia . K on­
k re tn ie  chodzi o p rzy m ierze  —

um ow ę w tym  opow iadan iu , a nie 
o tęczę.

P odobn ie  ła tw o  upo rać  się z 
w ieżą B abel i m ieszan iem  języ ­
ków . P as te rsk ie , koczow nicze p le ­
m ię H eb ra jczy k ó w  n ap o ty k a ło  w 
czasie sw ych w ędrów ek  na  ludzi 
m ów iących rozm aitym i językam i, 
gdyż M ała A zja b y ła  stosunkow o 
gęsto  za ludn iona  i s tan o w iła  m o ­
zaikę ludów  i języków . W m ia ­
stach  n ad  E u fra tem  i T ygrem  
prao jcow ie  Iz rae litó w  z lęk iem  
oglądali ta jem nicze, potężne b u ­
dow le, zw ane z ig g u ra tam i, na 
k tó rych  szczycie oddaw ano  cześć 
bogom  op iekuńczym . Jeszcze t r o ­
chę i w ieża sięga łaby  n ieba! — 
m y śla ł h eb ra jsk i paste rz . Jah w e  
nie lub i pysznych , w ięc nie p o ­
zw olił poganom  postaw ić  w yższej 
w ieży, pom ieszał im  język i, bo 
skąd  w zięły  się różne  języki na 
ziem i? N iech będzie b łogosław io ­
ny Bóg nasz!

P an  R yszard  W. z P u ław

D rogi P rzy jac ie lu ! W iersze P a ­
na  nie odp o w iad a ją  w ym ogom  
w ersy fik ac ji po lsk ie j i d la tego  
nie n a d a ją  się do d ru k u . Je ś li 
m im o w szystko czuje P an  n ieo d ­
p a rtą  po trzebę  tw orzen ia  poezji, 
radzim y  sk o n tak to w ać  się z do ­
b rym  po lon istą . A m oże pow oła­
nie P an a  je s t inne?

Pani K lem entyna B. — Chełm. 
P odajem y  adres po lskokato lick ie j 
p a ra f ii w  m iejscu  u rodzen ia  ks. 
bpa F ran c iszk a  H odura : 32-590
L ibiąż, pow . C hrzanów .

Wielu naszych C zytelników  za­
pytuje, jakie w arunki należy

spełnić, by zastać członkiem  K o­
ścio ła P o lskokata lick iego , p y ta ją  
o ad re s  najb liższy  ich m iejsca 
zam ieszkan ia  p a ra f ii p o lsk ak a to - 
Uckiej, chcie liby  gościć u siebie 
w  dom u k ap łan ó w  p o b k o k a to lic -  
k ich  i p rosić  ich o w y jaśn ien ie  
w ielu  w ątp liw ości n a tu ry  re lig ij­
nej.

D rodzy C zyteln icy! Z a m ało  
je s t m ie jsca  w  nasze j ru b ry ce , 
byśm y w szystk im  W am  udzielali 
odpow iedzi n a  łam ach  naszego 
tygodn ika . Z w raca jc ie  się osob iś­
cie lub  lis to w n ie  do K u rii B isk u ­
p ich K ościoła P o lskokato lick iego  
pod  następ u jący m i ad resam i:

0  Kuria Biskupia D iecezji W ar­
szaw skiej. ul. Szw oleżerów  4. 
00-464 W arszawa

#  Kuria B iskupia D iecezji Kra­
kow skiej, ul. Sarego 11, 31-047 
K raków

#  Kuria B iskupia D iecezji W ro­
cław skiej, ul. Oławska 19, 
50-123 W rocław.

N a W asz lis t o trzym acie  se rd e ­
czną odpow iedź delegow anego 
k ap łan a , k tó ry  w yznaczy W am  
sp o tk an ie  w k an ce la rii p a ra f ia l­
nej lub  złoży W am  w izy tę  w  do­
m u.

Na koniec zachęcam gorąco 
w szystkich m iłych Czytelników  
do zaprenum erowania „Rodziny” 
na rok 1975. Prenum eratę można 
zam ówić u sw ego listonosza lab 
w najbliższym  urzędzie poczto­
wym . Szczegółow e w arunki po­
dane są na str. 2.

Serdecznie pozdrawiam.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

Odpowiedzi prawnika

Dodatek za staż
PAN KAZIMIERZ Z. GLIWIC jest kierow nikiem  działu 

odzieżowego w  sk lepie wielobranżowym . Pracuje w  handlu  
od w ielu  lat. N ie wyobrażam sobie — pisze — ciekaw szej 
pracy. Bo to i poznaje się ludzi, a także im  służy pomocą, 
radą... Obecnie Fan Kazim ierz otrzymał propozycję zatrud­
nienia w innej placów ce handlow ej. Zapytuje czy niezależnie  
od w ynagrodzenia (ma otrzymać wyższe) zachow ałby prawo 
do dodatku za w ieloletn ią pracę w handlu. Chciałby także 
znać zasady przyznawania i w ysokość dodatku.

— Od d aw na  w iem y, że ty lko  dzięki p rzyw iązanym  do sw ego 
zak ładu  pracow nikom  m ożna osiągnąć jego  rozw ój i zapew nić 
przyszłość. Jed n y m  ze środków  p rzeciw dzia łan ia  rozpow szech­
n ionej, n ies te ty , m odzie zm iany p racy , czyli tak  zw anej w  
języku  ekonom iczno-u rzędow ym  flu k tu ac ji k ad r, w p row adzo ­
no za łączn ik iem  n r  12 do zarządzen ia  m in is tra  p racy , p łac  i 
w ynagrodzen ia  p racow ników  zatrudn ionych  w  jednostkach  
sp raw  socjalnych  z d n ia  27 kw ietn ia  1974 r. w  sp raw ie  zasad 
rynkow ego h an d lu  w ew nętrznego  — zasady p rzy zn aw an ia  i 
w yp ła ty  dodatków  za w ie lo le tn ią  i n iep rze rw an ą  pracę  w 
jednostkach  handlow ych . D odatek w ynosi 59/(, p łacy  zasad n i­
czej po 5 la tach  pracy , 10% po 10-ciu i 15% po 15 la tach  
pracy.

Do okresu  pracy zalicza się ty lko p racę  po w yzw oleniu , 
liczy się także  w stępny  staż pracy , n au k a  zaw odu i okres 
p rzyuczen ia . P raw o  do doda tku  uzależn ione jest od długości 
□kresu przepracow anego  w jednej i tej sam ej jednostce  h a n ­
dlow ej. Od tej o sta tn ie j zasady są  n ie liczne i rygorystycznie

pracy w handlu
p rzestrzegane  w y ją tk i. M ianow icie  w  raz ie  1) przejścia  p r a ­
cow nika jednostk i hand low ej do d rug ie j n a  podstaw ie  p rze­
n ies ien ia  służbow ego iub w zajem nego  porozum ien ia  tych 
jednostek  hand low ych ; 2) p rze jśc ie  p raco w n ik a  do jednostk i 
hand low ej choćby z inne j jednostk i o rgan izacy jnej niż h a n ­
dlow a. a le także ty lko na  podstaw ie  p rzen iesien ia  słu żb o w e­
go lub  porozum ien ia  i nadto , jeśli w tych jednostkach  jes t 
rów nież stosow any d oda tek  za staż  pracy , do k tórego mógł 
nabyć lub  naby ł p racow n ik  p raw o ; 3) p rzy jście  p racow n ika  
z jednostk i hand low ej do d ru g ie j spow odow anego p rzep ro ­
w adzeniem  się w spó łm ałżonka do innej m iejscow ości w 
zw iązku  ze zm ianą  za tru d n ien ia , o ile zm iana  n astąp iła  na 
podstaw ie p rzen iesien ia  służbow ego lub  porozum ien ia  jed  
nostek hand low ych  — okres za tru d n ien ia  w poprzedn ie j in ­
s ty tu c ji liczy się rów nież do dodatku .

Nie radzim y w ięc P an u  K azim ierzow i w ypow iadan ia  um o­
wy o p racę  ani n aw e t rozw iązyw an ia  je j za obopólnym  po­
rozum ieniem . N ależy spow odow ać, żeby now y zakład  p racy  
w ystosow ał pism o do obecnego z ośw iadczen iem  o zam iarze 
za tru d n ien ia  P a n a  i z p ro śb ą  o w yrażen ie  w  zw iązku z tym 
zgody n a  jego zw olnienie.

Jeżeli obecny i now y zak ład  p racy  m ają  tę  sam ą jednostkę  
nadrzędną, to  zm iana  zak ładu  p racy  może n astąp ić  w drodze 
p rzen iesien ia  służbow ego dokonanego  przez tę jednostkę . Tak 
w jednym  jak  i w  d ru g im  p rzy p ad k u  zachow a P an  ciągłość 
p racy u zasad n ia jącą  p raw o  do  d o d a tk u  za w ie lo le tn ią  p racę : 
liczyć się będzie za tru d n ien ie  w obu zak ładach  p racy : obec­
nym  i przyszłym .
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To I owo o
J e d n y m  z  f e n o m e n ó w  n a t u r y  j e s t  s k ł a d a n i e  i w y s i a d y w a n i e  j a j  

p n e i  p i n g w i n a  c e s a r s k i e g o .  O d b y w a  s i ę  o n e  w  c i e m n o ś c i a c h  
a r k t y e z n e j  n o c y ,  w  t e m p e r a t u r z e  45— 6fl s t o p n i  p o n i ż e j  z e r a .

P o  j a z  p i e r w s z y  k o l o n i ę  l ę g o w ą  l e g o  g a t u n k u  o d k r y ł  w  1501 r o k u  
d r  E d w a r d  W i l s o n ,  c h i r u r g  R o b e r t a  S c o t t a ,  p o d c z a s  w y p r a w y  d o  
B i e g u n a  P o ł u d n i o w e g o .  W e d ł u g  j e g o  r e l a c j i  p i n g w i n  c e s a r s k i  w y s i a ­
d u j e  j a j a  s t o j ą c  j e d n ą  n o g ą  n a  l o d z i e ,  a  d r u g ą  p r z y t r z y m u j ą c  j e  
w ś r ó d  p i ó r  n a  p i e r s i .  O b o w i ą z k i  m a c i e r z y ń s k i e  d z i e l ą  m i ę d z y  s o b ą  
z g o d n i e  o b o j e  r o d z i c e .  G d y  m a m a  p i n g w i n o w i  u d a j e  s i ę  d o  w o d y  n a  
p o ł ó w  r y b ,  c e s a r s k i  t a t a  p r z e j m u j e  o d  n i e j  j a j a .  P o  k i l k u  d n i a c h  
z m i e n i a j ą  s i ę  n a  s t a n o w i s k u .

D r  B e r n a r d  S t o n h o u s e ,  k t ó r y  w  195B r .  p r z e z  d z i e s i ę ć  t y g o d n i  o b ­
s e r w o w a ł  k o l o n i ę  p i n g w i n a  c e s a r s k i e g o  n a  F a l k l a n d a c h ,  s t w i e r d z i !  
r z e c z y  j e s z c z e  d z i w n i e j s z e .  Z a u w a ż y ł  m i a n o w i c i e ,  ż e  s a m i c e  n a t y c h ­
m i a s t  p o  z ł o ż e n i u  j a j  n a  l ą d z i e  u d a j ą  s i ę  n a  o i w a r t e  w o d y ,  g d z i e  
p o z o s t a j ą  p r z e z  s z e ś ć d z i e s i ą t  d n i ,  t o  z n a c z y  p r z e z  c a ł y  o k r e s  t r w a ­
n i a  w y l ę g u .  P o z o s t a w i o n y  w  d o m u  m a ł ż o n e k  p r z e z  d w a  m i e s i ą c - '  
s t o i  n a  j e d n e j  n o d z e ,  a d r u g ą  t r z y m a  j a j a  p r z y  p i e r s i .  O d  c z a s u  d o  
c z a s u  z m i e n i a  t y l k o  n o g ę ,  a l e  n i e  j e  n i c .  D o p i e r o  g d y  j a j a  s ą  b l i s k i e  
w y k l u c i a ,  m a t k i  w r a c a j ą  z  m o r z a  d o  d o m u ,  G d y  m a ł e  p i n g w i n i ą t k a  
p r z y j d ą  n a  ś w i a t ,  s ł a n i a j ą c y  a ię  z e  z m ę c z e n i a  o j c o w i e  m a s o w o  w ę  
d r u j ą  d o  m o r z a  n a  i e T ,  a b y  z r e g e n e r o w a ć  u t r a c o n e  z a p a s y  t ł u s z c z u .

R o d z i n a  p i n g w i n ó w  l i c z y  13 g a t u n k ó w .  N a l e ż ą  d o  n i e j  p t ^ k i  n i e ­
l o t n e .  n a j l e p i e j  z e  w s z y s t k i c h  p t a k ó w  p r z y s t o s o w a n e  d o  ż y c i a  w  ś r o ­
d o w i s k u  w o d n y m .  P i n g w i n  c e s a r s k i ,  w y r ó ż n i a j ą c y  s i ę  w i e l k o ś c i ą  
( m a  o k o ł o  120  c m  w y s o k o ś c i ) ,  w y s t ę p u j e  j e d y n i e  n a  k o n t y n e n c i e  
a n t a r k t y  e z n y r n ,  w  p o b l i ż u  M o r  z a  R o s s a .  O b o k  n i e g o  d o  h a r d z i e j

Kqcik
kosmetyczny

Co jeść 
dla urody?

N i e  p o t r z e h a  n i k o g o  p r z e k o n y w a ć ,  ż e  d l a  z a c h o w a n i a  m ł o d e g o  
i ś w i e ż e g o  w y g l ą d u  n a l e ż y  s i ę  o d ż y w i a ć  r a c j o n a l n i e ,  t o  z n a c z y  n i e  
z a p o m i n a ć  w  c o d z i e n n y m  j a d ł o s p i s i e  o m l e k u ,  j a r z y n a c h  i  o w o c a c h .  
T e  o s t a t n i e ,  o c z y w i ś c i e ,  n a j l e p i e j  w  p o s t a c i  s u r ó w e k  l u b  z i m ą  —  k i ­
s z o n e k .  S ą  J e d n a k  p e w n e  d a n i a ,  k t ó r e  w y b i t n i e  d o b r z e  w p ł y w a j ą  
n a  n a s z  w y g l ą d  i  u r o d ę .  Z r e s z t ą  n i e  t y l k o  n a  u r o d ę .  J e d z ą c  j e  c o ­
d z i e n n i e  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y ,  b o  n a t u r a l n i e  j e d n a  p o r c y j k a  n i e  d a  
e f e k t u ,  c z u j e m y  s i ę  m ł o d s i ,  z d r o w s i  i p e ł n i  e n e r g i i .  S p r ó b u j c i e !

S U R Ó W K A  Z  S E L E R A

J e d e n  d u ż y  s e l e r  łu ta  d w a  m n i e j s z e  d o k ł a d n i e  m y j e m y  s z c z o t e c z k ą  
p o d  b i e ż ą c ą  w o d ą ,  e w e n t u a l n e  c i e m n e  p l a m y  w y c i n a m y  n i e r d z e w ­
n y m  n o ż e m ,  n a s t ę p n i e  u c i e r a m y  s e l e r  n a  t a r c e  1 z a r a z  p o  u t a r c i u  
s k r a p i a m y  s a k i e m  c y t r y n y ,  b y  n i e  ś c i e m n i a ł ,  s o l i m y  d o  s m a k u  i  s u ­
r ó w k a  g o l o w a .  M o ż n a  * e ż  d o d a ć  o l i w y ,  l u b  ś m i e t a n y ,  t o  j u ż  z a l e ż y  
o d  g u s t u .

J A R Z Y N O W Y  B U L I O N

W  n i e k t ó r y c h  k s i ą ż k a c h  k u l i n a r n y c h  z w a n y  t a k ż e  „ b u l i o n e m  i n ­
d i a ń s k i m 1' .  J e s t  t o  g o r ą c y  w y w a r  z  J a r z y n ,  s m a c z n y ,  l e k k o s t r a w n y  
i d z i a ł a j ą c y  o d m l a d 2 a j ą c o  n a  n a s z e  t k a n k i .  O c z y s z c z o n ą  w ł o s z c z y z ­
n ę ,  w  t y m  k o n i e c z n i e  d w a  d u ż e  p o r y ,  z a l e w a  s i ę  z i m n ą  w o d ą  i  g o ­
t u j e  a ż  j a r z y n y  b ę d g  m i ę k k i e ,  u z u p e ł n i a j ą c  w y g o t o w a n ą  w o d ę .  J e ś l i  
p o t r z e b a .  P o d  k o n i e c  g o t o w a n i a  o s o l i ć  d o  s m a b u  i p i ć  g o r ą c y ,  j a k  
r o s ó ł .  W  t a k i m  b u l i o n i e  j e s t  m n ó s t w o  s o l i  m i n e r a l n y c h  i d u ż o  r o z ­
p u s z c z o n y c h  w  w a d z i e  w i t a m i n ,  B u l i o n  t e n  ś w i e t n i e  r e g u l u j e  r ó w n o ­
w a g ę  k w a s o w a - z a s a d o w a  w  n a s z y m  o r g a n i z m i e .

S U R Ó W K A  P I Ę K N O Ś C I  ( M U E S L l )

P o d a j ę  p r o p o r c j ę  d l a  j e d n e j  o s o b y .  T n y  p ł a s k i e  ł y ż k i  p ł a t k ó w  
o w s i a n y c h  z a l e w a m y  n a  p a r ę  g o d z i n  l u b  n a  n o c  6 ł y ż k a m i  c h ł o d ­
n e j  g o t o w a n e j  w o d y .  P o  t y m  c z a s i e  d o d a j e m y  t y l e ż  s a m o  ł y ż e k  
m l e k a  l u b  d l a  o s ó b  c h c ą c y c h  p r z y t y ć  —  ś m i e t a n k i ,  j e d z ą  p ł a s k ą  
ł y ż k ę  c u k r u  l u b  ł y ż e c z k ę  m i o d u ,  j e d n ą  ł y ż e c z k ę  s o k u  z  c y t r y n y  
i 15— 2 fl d k g  s u r o w y c h  o w o c ó w  ( m o ż e  t o  b y ć  d u ż e  t a r t e  j a b ł k o )  o r a z  
5— t  o r z e c h ó w  l a s k o w y c h  d z o b n o  p o s i e k a n y c h .

M u e s l i  j e s t  s m a c z n a ,  a l e  z e  w z g l ę d u  n a  s u r o w e  p ł a t k i  i  o r z e c h y  
n a l e ż y  j ą  d o k ł a d n i e  ż u ć .  J a k i e  z a l e t y  p o s i a d a  t a  s u r ó w k a  p i ę k n o ś c i ,  
d a j ą c a  w i d o c z n e  e f e k t y  j u ż  p o  d w ó c h ,  t r z e c h  t y g o d n i a c h  c o d z i e n ­
n e g o  s p o ż y w a n i a ?  O t ó ż  s u r o w e  p ł a t k i  o w s i a n e  p o s i a d a j ą  p i ę c i o k r o t ­
n i e  w i ę c e j  w i t a m i n  z g r u p y  B i  b l i s k o  o ś m i o k r o t n i e  w i ę c e j  w a p n i a ,  
f o s f o r u  i ż e l a z a ,  n i ż  t a  s a m a  i l o ś ć  p ł a t k ó w  g o t o w a n y c h .  T u  j e d n a k  
u w a g a :  s u r o w e  p ł a t k i  o w s i a n e  s ą  b a r d z i e j  c i ę ż k o  s t r a w n e  n i ż  g o t o ­
w a n e ,  a  w i ę c  t y m ,  k t ó r z y  c i e r p i ą  n a  d o l e g l i w o ś c i  p r z e w o d u  p o k a r m o ­
w e g o ,  s u r ó w k i  t e j  p o l e c a ć  n i e  m o ż n a .  W s z y s c y  i n n i  m o g ą  j ą  j a d a ć  Co­
d z i e n n i e  p r z e z  d ł u g i e  t y g o d n i e ,  a s z c z e g ó l n i e  l u d z i e ,  k t ó r z y  m a j ą  
m a ł o  r u c h u ,  g d y ż  p ł a t k i  s u r o w e  u s p r a w n i a j ą  t r a w i e n i e  i r e g u l u j ą  
ż o ł ą d e k

P ł a t k i  d o s t a r c z a j ą  t e ż  b i a ł k a  r o ś l i n n e g o .  M l e k o  p o s i a d a  b i a ł k o  
z w i e r z ę c e ,  o w o c e  z a ś  d o s t a r c z a j ą  w i t a m i n  1 s o l i  m i n e r a l n y c h .  S u r ó w ­
k a  t a  p o s i a d a  j e s z c z e  j e d n ą  z a l e t ę ,  w a ż n ą  s z c z e g ó l n i e  d l a  o s ó b  n i e  
c h c ą c y c h  u t y ć :  d o b r z e  n a s y c a ,  t a k  ż e  n i e  o d c z u w a  s i ę  p r z y  n i e j  
g ł o d u  p r z e z  4— fi g o d z i n .  D l a  o s ó b  o d c h u d z a j ą c y c h  t a k a  s u r ó w k a  p o ­
w i n n a  s t a r c z y ć  z a  c a l e ,  z r e s z t ą  p e ł n o w a r t o ś c i o w e  ś n i a d a n i e .  I n n e  
o s o b y  m o g ą  j ą  u z u p e ł n i ć  k a w a ł k i e m  c h l e b a  z m a s ł e m  i t w a r o g i e m  
i k u b k i e m  m l e k a ,  e w e n t u a l n i e  j a j k i e m  n a  m i ę k k o .

L U D W I K A

pingwinach
z n a n y c h  n a l e ż ą :  b i a ł o - c z a r n y  p i n g w i n  A d e l i  (8fl c m  w y s o k o ś c i ) ,  r ó w ­
n i e ż  z a m i e s z k u j ą c y  A n t a r k t y d ę ,  n i e w i e l e  m n i e j s z y  o d  c e s a r s k i e g o  
p i n g w i n  k r ó l e w s k i  o  g r z b i e c i e  p o p i e l a t y m ,  p i e r s i  ż ó ł t e j ,  b i a ł y m  
b r z u c h u  i c z a r n y m  p o d g a r d l u ,  ż y j ą c y  w  p o ł u d n i o w e j  G e o r g i i ,  n a  
Z i e m i  O g n i s t e j  1 F a l k l a n d a c h ,  i  w r e s z c i e  p i n g w i n  o k u l a r o w y  w i e l ­
k o ś c i  68 c m ,  z a m i e s z k u j ą c y  z a c h o d n i e  b r z e g i  p o ł u d n i o w e j  A f r y k i
i w s c h o d n i e  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j .

T e  o s o b l i w e  p t a k i  ż y j ą  g ł ó w n i e  w  w o d z i e .  N a  l ą d z i e  p r z e b y w a j ą  
t y l k o  w o o r z e  l ę g o w e j  o r a z  w  c z a s i e  p i e r z e n i a .  Z r z u c a j ą  w t e d y  n a ­
r a z  p ł a t a m i  w s z y s t k i e  p i ó r a  i  p r z e z  d w a  t y g o d n i e  n i e  w c h o d z ą  d o  
w o d y  n a  ż e r ,  c z e r p i ą c  s i ł y  z  n a g r o m a d z o n e g o  d o ś ć  o b f i c i e  p o d  s k ó r ą  
t ł u s z c z u .  N a  z i e m i  p i n g w i n y  p r z y p o m i n a j ą  l u d z i ,  p o r u s z a j ą  s i ę  b o ­
w i e m  j a k  w i a d o m o  w  p o s t a c i  p i o n o w e j .  C h o d z ą  d o ś ć  n i e u d o l n i e ,  a l e  
d r e p c z ą c  p o t r a f i ą  p r z e m a s z e r o w a ć  i k i l k a  k i l o m e t r ó w  w  g ł ą b  l ą d u .  
P ł y w a j ą  z a  t o  i  n u r k u j ą  d o s k o n a l e ,  p o r u s z a j ą c  p o d  w o d ą  s k r z y d ­
ł a m i ,  p o d o b n i e  j a k  p t a k i  w  l o c i e .

W s z y s t k i e  g a t u n k i  ż y j ą  w  k o l o n i a c h  l i c z ą c y c h  s e t k i  i  t y s i ą c e  
o s o b n i k ó w .  M i e j s c e  i c h  o s i e d l e n i a  w y g l ą d a  z  d a l e k a ,  j a k  r o j n a  
p l a ż a .  S k ł a d a j ą  p r z e w a ż n i e  j e d n o ,  d w a  j a j a ,  o  w i e l e  r z a d z i e j
—  t r z y .  W y s i a d u j ą  j e  p r z e w a ż n i e  o h o j e  r o d z i c e  i n i e  z a w s z e  w  t a k  
n i e z w y k ł e j  i n i e w y g o d n e j  p o z i e  j a k  p i n g w i n  c e s a r s k i  —  r ó w n i e ż  
w  m a ł y c h  z a g ł ę b i e n i a c h  n a  z i e m i ,  w  s z c z e l i n a c h  s k a l n y c h ,  w  r y ­
t y c h  p r z e z  s i e b i e  n o r a c h .  T y l k o  w i ę k s z e  g a t u n k i  t r z y m a j ą  j a j a  
w  r a l d ? i e  s k ó r n e j  b r z u c h a ,  g d z i e  m i m o  p a n u j ą c e g o  w o k ó ł  m r o z u  
c i e p ł o  j e s t  j a k  w  p r z y s ł o w i o w y m  u c h u .

Z J .


